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Nie za p o m n im y !
P rasa  er.decka i k le ry k a ln a  p rag n ie  

za każdą cenę, by nie p isano  o kon 
flikcie biskupim . Gardłu je ona za 
przejściem  n ad  ią  p rzy k rą  dla n iej 
sp raw ą do porządku . Również n iek tó ­
re p ism a, k tó re  ho łdu ją zasadzie: na  
dw oje babcia w różyła, strzygą i golą. 
Niby to p rzy zn a ją  rację  rządow i, ale 
rów nocześnie s ta ra ją  się sk łonić a rcy ­
b iskupa Sapiehę, by ogłosił orędzie, 
s tw ie rd za jąc t, że nie chciał, an i nie 
m iał zam iaru  obrażać rz ąau  i M aje­
s ta tu  Polski.

Ciekawe, czy starczyłoby, gdyby 
zw ykły śm ierte ln ik , k tó ry  n ie  podpo­
rządkow ał się poleceniu  po lic jan ta  i 
skazany został n a  parę  dni aresztu , 
ogłosił ośw iadczenie, że nie m yślał o- 
b razać  władzy, aby m u natychm iast 
k a rę  um orzono...

Dlaczego szary człow iek m a być 
trak to w an y  inaczej niż w ielcy dosto j­
nicy kościelni?

Równe p raw a d la wszystkich!
T ak  więc życzeniu endeków  i kle- 

rykałów  nie stan ie  się zadość. Nie za­
m ilkniem y tak  szybko. Mogą u roczy ­
stości, zw iązane z w izytą k ró la  K aro ­
la, na  k d k a  dni sk ierow ać opinię na 
boczny tor, ale zapom nieć o zn iew a­
dze, o obrazie M ajestatu  Polski, o w ar 
cholstw ie i słynnym  „liberum  veto“ 
księdza biskupa krakow skiego , o ni 
gdy. My legioniści nie z szóstej b ry ­
gady, tego nie zapom nim y.

I przeczytajm y, co pisze „K urier Po 
ra n n y 1'.

„S obicpańska „straż"  w aw elska...

W IELCY  I MALI

W  dniu  w czorajszym  m inęło la t 
dziesięć od onego pam iętnego unia, 
kiedy vYielki M arszałek W ielkiego 
Poety  szczątki sprow adził uroczyście 
do k ra ju , składając, je z czcią na W a­
w elu —  aby P oeta „K rólom  był ró ­
w ny". T ak  W ielkość cześć składa 
Wielkości.

N iem al rów nocześnie m inęło lat 
trzydzieści, odkąd  M ałość p rzeciw sta­
w iła się W ielkości o ficja ln ie: w tedy 
to  m ały P uzyna zab ron ił złożenia 
zw łok W ielkiego Poety  w k rypcie  w a­
w elskiej. W ów czas Polska była m ała, 
bo niew olna, m ałość więc po lsk iej wo 
li była w yrazem . M ałość tę złam ał 
W ielki W ódz narodu , kazał pochow ać 
szczątki S łow ackiego n a  W aw elu. 
W tedy też znow u m ały  S apieha za- 
strzegj się uroczyście, że są to o s ta t­
nie szczątki W ielkiego, k tó re  dopu­
szcza m iędzy króle. Aliści upom niał 
się n aró d  ,iżby zw łok1 W ielkiego Mar 
szałka spoczęły w śród W ielkich.

W oli w olnego narodu  m ałość już 
się sprzeciw ić nie m ogła, przym usu 
tego w szakże znieść nie um iała, c i­
chaczem  więc, podstępem  i w ykrętem  
postara ła  się uczynić uszczerbek W iel 
kości. Z raniła uczucie narodu .

Mały Puzyna, m ały S apieha —  W iel 
k i S łow acki, W ielki P iłsudski, —  oto 
żyw a h is to ria  zjaw iska śc ieran ia  si<* 
w narodzie  w artości W ielkich  i m a ­
łych

Jeśliby m ałość zw yciężyła, n aró d  
zginie.

R rońm y naszych W ielkości, aby n a ­
ród  żył!“ ------------

Mały Puzyna, m ały  Sapieha —  W iel 
k i Słow acki, W ielki P iłsudski...

W ielkie słowa.
Czyż m am y zapom nieć, bo tego ży­

czy sobie endecja, k leryka li i ci, co to

Grńd Piastów i Jagiellonów wita
Dosśojnych Gości

W zw iązku z  dzisiejszym  przyjazdem  do 
K rakowa LrOla Rum unii K arola II, pana  
Prezydenta R zeczypospolitej, M arszalka Śnił 
głego Rydza i w ielk iego  w ojew ody rum uń­
skiego k sięcia  M ichała, ea łe  m iasto  przybra­
ło  odśw ięiny  w ygląd. Od p iękn ie  i artysty­
czn ie ozdobionego dw orca kolejow ego,

wach p ań siw ow yeh  rum uńskich i polsk ich .
W szystk ie  gm achu są bogato ozdobione fla  

gam i o  barw ach rum uńskich, polsk ich  i m iej 
sk ich  K rakowa. Popiersie m arssm ua Józefa  
P iłsudskiego na gm achu dw orca kolejow ego  
i u w ylotu  uh Straszew skiego i P iłsudsk iego  
przybrane piękn ie zie len ią  i draperiam t o
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w zdłuż trasy, którą posuw ać się  będzie or­
szak królew ski i pana prezydenta R zeczypo­
sp olitej z dw orca kolejow ego na W aw el, 
z w yn iosłyeh  m asztów  zdobnych u szczytu  
em blem atam i państw  królestw a Rum unii i 
R zeczypospolitej, zw isają  w ie lk ie  flagi o bar-

barwach państw ow ych  i orderów  Virłuti Mi- 
lltari. R ów nież na drodze od K rakowa po So 
w inlec, p iękn ie przystrojono ca łą  drogę fla ­
gam i i zielen ią , tą drogą bow iem  przejeózie  
orszak dostojnych  gości, który z W aw elu  
uda się  przez W olę Justow ską i los W olski

ROSJA NA W U LK A N IE
M oskwa —  „Prawda" pisze, że dyrektor  

głów nego zarządu przem ysłu m leczarsk iego  
uiber, okazał się  „w rogiem  ludu". Giber i je ­
go pom ocnicy dezorganizow ali przem ysł m le­
czny w ten sposób , iż  oszuk iw ali i okradali 
chłopów , którzy przyw-ozili m leko do m le­
czarni. W  rezu ltacie cbłopi rozpoczęli omf 
jać m leczarnie. Przedsięb iorstw a m leczne zo ­
stały lak  rozm ieszczone, iż pom inięto  zupeł­
nie w schodn ią  Syberię, daleki W schód oraz  
republiki środkow o-azjatyck ie. T ego rodza­
ju polityka podrożyła  ogrom nie produkcje, 
zaham ow ała transport 1 odbija się  ujpm nie  
na gatunku produktów .

Głów ny zarząd przem ysłu m lecznego Z. S. 
R. R. plan produkcji do 1 czerw ca w ykonał 
zaledw ie w  w ysokośc i 24,9 proc. D eficyt pro

nosem  w yczuw ają skąd  w ia tr zawie
je?

Cisze nad  tą  tru m n ą  — w ołali po 
zam ordow aniu  P rezyden ta  N aru tow i­
cza.

I dzisiaj w ołają tak sam o, ci co się 
bo ją  teraźniejszości, co się bo ją  Histo­
rii.

Mimo, iż obszyci są tchórzem  przed  
zem stą N arodu, dążą, chcieliby w ła­
dzy.

Nie zam kn ecie nam  ust. My legio­
niści I. B rygady zapłacim y w am  za 
nieposzanow anie W ielkości b o h a te ra  
Narodu!

Nie zapom nim y!
(wieź.)

duktów  m lecznych w kraju obliczany jest na 
dziesiątk i tysięcy ton.

M oskwa. —  Periodyk  „L iłeraturnyj D on­
bas" —  jak donosi „Praw da" —  znalazł się  
w rękach wrogów  ludu „troek isłow ców ", k tó ­
rzy w ykorzystyw ali go do w alki z  partią i 
do m iotania oszczerstw  na partię. W perio­
dyku „Litcraturnyj Donbas" drukow ana by­
ła auty bolszew icka pow ieść, „Toryna". „Pra 
wda" w zyw a do „oczyszczen ia  z trockistów "  
czasopism a „Litcraturnyj Donnas" i innych  
periodyków  literackich .

M oskwa. PAT. —  „K om som olskaja P raw ­
da" uskarża się , iż w centralnym  parku k u l­
tury i w ypoczynku w M oskw ie spi zedaje się  
kilkunastoletn im  podrostkom  w ódkę i nikt 
na to n ie  zw raca uwagi. F akty sprzedaży  
w ódki dzieciom , jak  podkreśla dziennik , nie  
są bynajm niej oderw ane, gdyż restauracje  
m osk iew skie rów nież sprzedają napoje  w y ­
skokow e m ałoletnim .

M oskwa. PAT. —  W  ostatn ich  czasach zda­
rzają się  w Sow ietach  coraz częstsze  wypad  
ki chuliganerii. Jak donosi „W osłoezn o- Sy- 
birskaja Prawda", odbyło  się  ostatn io  na  
Syberir kilka procesów- W Irkucku 17-lełni 
chuligan zaczep iał kob iety  i poranił nożem  
m ężczyznę, który stanął w icb obronie. Inny  
w yrostek  pobił na u licy m ilicjuntu. Obu ska­
zano na 5 lat w ięzien ia.

Trzech chuliganów  pracujących pod Ir­
kuckiem  na robi.tat h leśnych, steroryzow ałe  
jednego z robotników  i w  jego obecności do­
puścili się  gw ałtu na osob ie jego żony. Sąd 
skaza! w szystkich  na 10 lat w ięzien ia  każde­
go.

na Sow ln iee.
Ze szczytu  kopca na Sow ińcu z y sok iego  

m asztu pow iew a w ieik  i flaga a  barw ach pań  
siw ow ych . P on iżej pierścień  enorągw i pol­
skich i rum uńskich zdobi szczyt kopca. O • 
kazale w  sw ojej strojnej szacie w yglądają  
historyczne O ieanory i kop iei tad eu saa  Ko­
ściuszk i. —  P iękn ie  ozdobiono kam ień pa­
m iątkow y na B łoniach  krakow skich , posta­
w iony na m iejsca, gdzie m arszałek P iłsu dsk i 
po rar ostatn i w K rakowie odbiera! w jesie ­
ni 1933 r. w ielk ą  d efilad ę kaw alerii.

D o K rasow a przybyły liczne deiega :je la  
dnoscl ziem i krakow skiej .r strojach regio­
nalnych , aby w ziąć udział w pełnym  en tu ­
zjazm u p ow itan ia  króla zaprzyjaźnionego na 
rodu i pana prezydenta R zeczypospolitej.

D ziś w ieczór w szystk ie zabytki K rakowa 
[jęd |  bogato ilum inow ane.

Ścisły so ju sz 
Polski z  Rum unią

W arszaw a. PAT. —  M inister spraw zagi a- 
nicznych Rum unii p. Antonescu z łoży ł przed  
staw icielom  prasy polsk iej n a stęp u j-ce  o- 
św iudczenie:

„Sojusz polsko-rum uński jest logicznym  
w ynikiem  zb ieżności interesów , istn iejących  
m iędzy obu państw am i. Głębie i siła  tvch  
uczuć pow szechnych , na których sojusz ten 
się  opiera, otrzym ały w spaulały w yraz w cza­
sie  tych n iezapom nianych  dni, kiedy odczu­
liśmy naprawdę, że  O D a  narody stały  się  je­
dnym  narodem  przez zw iązek sw ych  serc".

Dlaczego kłam ać?
N ie m am y nic przeciw  tem u, jeżeli ktoś, 

kom u się  nasze stanow isko n ie  poooba, po­
lem izuje z  nam i. Utrzym aną w  ram ach pra- 
wdy i przyzw oitości polem ikę cenim y w yso­
ko jako gim nastykę m yślow ą", rzecz baruzo 
pożyteczną. M usimy jednak zaprotestow ać  
przeciw  posług iw aniu  się  w  polem ice argu 
m entam i albo w yssanym i z  palca, albo —  
prosto z m ostu  —  skłam anym i.

W  „Słow ie" w ileńskim  z 29 czerw ca zn aj­
duje się korespondencja z K rakowa jak ie­
goś J. M. pod tytułem  „K raków po w aw el­
skim  incydencie". M. in. cytuje się  tam  i n a ­
sze pism o w następujący sposób ,

„N ajbardziej się  m iota „K rakow ski Ku 
rier W ieczorny", now e pism o, liczące d o­
piero 97 num erów . P orów nuje czyn Me­
tropolity , om al do m ordercy N arutow i­
cza. Zawiera pełno inw ekytw  i napaści 
osobistych , raz —  po raz w ystępuje z 
gw ałtow nym  atakiem  przeciw  K ościoło- 
w f“.

O dw ołujem y się do tysięcy  ludzi, którzy 
nasze pisinu czytają, czy była poza rzeczo­
wym i i to bardzo um iarkow anym i w n a ­
szych artykułach jedna inw ektyw a, jedna na 
paść osobista, ataki na K ościół? Tak jest, 
zajęliśm y w spraw ie w aw elsk iej stanow isko  
silne  krytyczne wobec czynu ks. arcyb isku­
pa, ale do takich m etod w alk i, jak ie  nam  in ­
synuuje w ileński organ konserw atyw ny, n ie  
uciekam y się. Byłoby ło  zresztą zbyteczne, 
poniew aż sam  fakt m ów i za sieb ie.

Takie m etody „polem iczne" uchodzą m oże  
na Kresach, w K rakowie n ie  m ają prawa o- 
byw ateistw a i —  spodziew am y s i ę   n ie bę­
dą m iały.

Redakcja „K rakow skiego Kuriera 
W ieczornego".
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Z  d m g  
Życ ie  ma sw o je  

p raw a
Dzieją się n a  św iecie i u nas ró ż ­

ne rzeczy, z k tórych  m ogą w yniknąć 
w ielkie następstw a. D yplom acja w po 
cie czoła p racu je  nad  u trzym an iem  
pokoju , H itler i Goebbels g ra ją  na 
n am iętnościach  „sw ego11 n aro d u  w o- 
bu  k ieru n k ach : w ew nętrznym  (w al­
k a  z kościołem ) i zew nętrznym  (kon­
f lik t o H iszpanię), —  słowem , m ogą 
n a  nas spaść groźne w ypadki tak  n ie­
spodzianie, ja k  spadły  w czerw cu —  
lipcu  1914 roku.

Mimo to życie m a swe p raw a  i to ­
czy się zw ykłym , codziennym  trybem  
nie dając  się w yprow adzić z rów n o ­
w agi w ielkim i zdarzeniam i. Ludzie 
p racu ją  na  chleb, inn i chcieliby a nie 
m ogą, u m iera ją  i rodzą się, m ają sw o­
je  radości i sm utki, troszczą się o moż 
ność w yżycia itd. 1 to jest w p o rząd ­
ku, poniew aż to, co nazyw am y św ia­
tem , sk łada się w łaśnie z tych  m ałych 
codziennych spraw , nie z tych w iel­
kich, k tó re  raz na  k ilk a  czy k ilk a ­
dziesiąt lat po ruszają  św iat i zn ikają , 
ja k  m eteory, dokonaw szy dzieła zn i­
szczenia.

Gdyby było inaczej, św iat p rzesta ł­
by być tym , czym  jest: w ielkim  w ar 
sztatem  pracy.

Dlaczego nie u nas?
P iekarze  w arszaw scy dobrow olnie 

obniżyli cenę ch leba o 1 gr. poniżej 
ceny wyznaczonej przez rząd. To nie 
jest duzo, ale jako  n iep rak ty k o w an y  
dotychczas w ypadek om aw iany  jest 
przychyln ie przez prasę.

U nas przysłow iow i n a js ta rs i ludzie 
nie pam ięta ją , aby p iekarze  dobrow ol 
nie, bez nacisku  w ładz, obniżyli ceny 
pieczyw a. O każdą  obniżkę, choćby 
n a jb ard z ie j uspraw ied liw ioną , trzeba 
z nim i walczyć. A gdy nareszcie u leg­
ną, p łaczą i narzeka ją , że do k ład ają  
że cena nie w ytrzym uje ich ka lku lac ji. 
Znaczyłoby to, że dok ładają  do in te ­
resu  —  pocóż go prow adzą? Jakoś tak 
się sk łada, że p iekarzom  dobrze się 
pow odzi, że n iejeden z n ich  „d o ro b ił11 
się ładnego m ajątku .

T eraz, u p rogu  żniw , w ładze n a tu ­
ra ln ie  m e m yślą o obniżeniu  ceny 
chleba, chociaż na przyk ładzie W a r­
szaw y okazuje się to m ożliwe, tem- 
bardziej, że p rodukc ja  jes t w W arsza­
wie droższa niż u nas. Ale najw yższy 
czas przygotow ać szem at now ych, n a ­
tu ra ln ie  m zszych cen dla w ejścia w 
życie po żniw ach —  zaw czasu m ów i­
my, poniew aż później muże się o k a ­
zać, że pp. p iekarze w ystąp ią  z a rg u ­
m entem  k iepsk ich  urodzajów .

B E Z  M A S K I
D otychczas Niem cy i W łochy w y­

p iera ły  się urzędow ego udzia łu  w w oj­
nie dom ow ej w H iszpanii. Nie m ogąc 
zaprzeczyć fak tu , że tysiące W łochów  
i N iem ców w alczy po s tron ie  gen 
F ranco , tłum aczyły , że są to ochotni­
cy, k tó rzy  n a  w łasną rękę poszli do 
H iszpanii szukać przygód i pieniędzy. 
N aturaln ie , że n ik t nie w ierzył tym  
naiw nym  zaprzeczeniom ; przecież 
fa k t udziału  i k lęski dyw izji w łoskiej 
pod G uadala ja ra  był n iezbitym  dow o­
dem , że to fo rm acje  w ojskow e —  nie 
żadne ochotnicze —  walczą.

D yplom acja jed n ak  lubi pozory. —  
T łum aczenia M ussohniego i H itlera 
przy jm ow ała  dyplom acja za dobrą 
m onetę, chociaż dok ładn ie  znała p ra ­
wdę. Bo dyplom acja była rzeczyw iście 
w ciężkim  położeniu. Gdyby o tw arcie 
pow iedziała: to są w ojska, zabierzcie 
je  —  pow stałaby gw ałtow na kłó tn ia , 
k tó ra  m ogłaby sprow adzić n ieobli­
czalne następstw a. A tym czasem  An­
glia i F ran c ja  chciały  za w szelką ce­
nę, naw et za cenę jaw n ej słabości, u- 
trzym ać pokój.

T eraz zasłona spad ła i nie będzie 
już m ożna udaw ać, że się nie widzi 
jaw nych fak tów . Sam  M ussolini zdarł 
tę zasłonę k łam stw a i obłudy. Pow ie­
dział jasno  i ze zw ykłym  sobie cyniz­
m em - tak jest, to  jest w alka m iędzy 
faszyzm em  a bolszew izm em  i m y w 
tej w alce b ierzem y udział, dodając, 
że jest pew ny zw ycięstw a

Zdaje się, że M ussolini rozm yślnie 
w łaśnie teraz  zrobił p rzyznanie, k tó ­
re  m a posłużyć jak o  odskocznia d la 
zam ierzonych przez niego p ro w o k a­
cji. W obec w ycofania się Niem iec i 
W łoch z udziału  w kon tro li nad  w o­
dam i h iszpanskim i, A nglia i F ran c ja  
sam e objęły tę kontro lę . Co np. się 
stanie, gdy angielski czy fran cu sk i o- 
k rę t k o n tro ln y  spo tka tran sp o rt w oj­
skow y w łoski? P rzepuścić  go nie mo 
że, gdyż ośm ieszyłby całą  kon tro lę , za 
trzy m a go, to M ussolini będzie k rzy ­
czał, że on prow adzi w ojnę i m usi 
m ieć w olną rękę w w ysyłce wojsk, 
ile uzna za potrzebne.

Jak widać, m ożliwości komplikacji

NAJNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA 
po 150 zł.

Z długoletn ią  gw arancją  
zakupisz ty lko  u

B I  11 z a
Kraków,

K rasowska 30.
381/37

jest dużo i rozm aitych . A w edle wszel 
kiego p raw dopodob ieństw a M ussoli­
ni sam  dąży do w yw ołania k om pli­
kacji i pcha H itle ra  w tym  sam ym  kie 
ru n k u  Czy W łochy zw ariow ały , szu­

k a jąc  za ta rgu  z Anglią? Nie, rob ią to  
całkiem  św iadom ie: M ussolini jest w 
m atm , z k tó re j tylko w ojna —  spo­
dziew a się, że zw ycięska, może go 
w yprow adzić.

W iadom ości yos§śodarcze

P rze d  podpisaniem  układu handlow e­
go polsko-w ęgierskiego

(ISKRA) P rzed łużony  osta tn io  p ro  
w izorycznie n a  okres dw ucli m iesię­
cy uk ład  gospodarczy polsko-w ęgier­
ski w ygasa w d n iu  30-ym b. m.

W  zw iązku z tym  A jencja „ISKRA11 
dow iaduje się, że rokow an ia  p ro w a­
dzone w B udapeszcie pom iędzy dele­
gacją jiolską i w ęgierską o now y u- 
k ład  handlow y, doprow adziły  do u- 
zgodnienia zasadniczych jego zrębów.

D elegacja po lska pow róciła do W a r­
szawy, gdzie odbyw a się ostateczne u- 
s ta lan ie  szczegółów i opracow yw anie 
tekstu  uk ładu . S tronę w ęgierską rep re  
zentu je  poselstw o w arszaw skie i sjiec- 
ja ln y  delegat w ęgierskiego u rzędu  
h an d lu  zagranicznego.

P ara fo w an ia  uk ładu  m ożna się spo. 
dziew ać w środę 30-go b. m.

Wiadomości statystyczne
W yszedł z d ru k u  zeszyt 18-ty w ia­

dom ości statystycznych  Głównego U- 
rzędu Statystycznego, w ydaw nictw a 
ukazującego  się w językach  polskim  
i francusk im  dn ia  5-go, 15-go i 25-go 
każdego m iesiąca.

Zeszyt ten  zaw iera o sta tn ie  w iado­
m ości liczbowe, dotyczące ogólnej sy­
tuacji gospodarczej Polski, państw 
zagranicznych , p ro d u k c ji ro ln iczej i 
przem ysłow ej, hand lu , kom unikacji, 
cen, p racy , zrzeszeń gospodarczych, 
p ien iądza i k redy tu , skarbow ości, sa­
m orządu  dem ografi i zdrow otności.

P onad to  do zeszytu został załączo­
ny dodatek , zaw iera jący  w skróconej 
form ie ostateczne w ynik i op raco w a­
nia spisu ludności 7 dn ia  9-go g ru d ­
n ia  1931 r. d la w ojew ództw a lwów 
skiego.

Z tab lic  specjalnych, um ieszczo­
nych w zeszycie lfi-ym  w iadom ości 
statystycznych  —  wTym ienić należy bi 
lanse łączne banków  kom unalnych , 
należności i zobow iązania zag ran icz­
ne po lskich insty tuc ji k red y tu  k ró tk o  
term inow ego.

H u p i e c ś m o  f
uj Stanach Z j e d n . A m e r y k i P ó łn o c n e j

(ISKRA) W  najb liższą środę 30-go 
b. m. o godz. 20-tej w lokalu  S tow a­
rzyszenia K upców Polsk ich  p rzy  ul. 
Z ielnej n r. 50, d y rek to r Herse. in s tru ­
k to r i o rgan izato r F ederacji Zrzeszeń 
K upiectw a Polskiego w S tanach  Z je­
dnoczonych A m eryki Północnej w y­

głosi odczyt ji. t. „K ujnectw o Polskie 
w S tanach  Z jednoczonych A. P .“ .

C iekaw y ten  odczyt o w arunkach  
jiracy  polskich kupców  w U S. 4,, 
w ygłoszony przez św ietnego znawcę 
tam tejszych  stosunków  w zbudził d u ­
że zainteresow anie.

H u i f i u r ł i  I t  e
T o u u rzy s tu /o  Handiou/e

(ISKRA) Jak  się dow iaduje A jen­
cja  „ISKRA11, Polskie T ow arzystw o 
H and lu  K om pensacyjnego postanow i­
ło zorganizow ać R um uńsko - Polskie 
T ow arzystw o H andlow e z siedzibą w 
Bukareszcie, z k ap ita łem  akcyjnym  
m inim um  5 m ilionów  lei. T ow arzyst­
wo to będzie m iało  za zadan ie  p rze ­

prow adzenie w ym iany tow arow ej mię 
dzy P olską a Rum unią.

A kcjonariuszam i T ow arzystw a po ­
za Polsk im  T ow arzystw em  H andlu 
K om pensacyjnego, m ają  być za in te­
resow ane sfery  gospodarcze obydwu 
k ra jów .

POtZ//l f H Ę  M O R  
I M A  O .  R .  P .

„Nie um ie żyć ten, k to  nie służył 
w m arynarce , 

Kto nie w yruszał na  m orsk ie h a r ­
ce...11

E iosenka nagle um ilkła. Rozśpiewa 
na brać  m ary n a rsk a  z potężnego for- 
tissim a p rzeszła  stopniow o w ledwo 
dosłyszalne p iano . Nie w esoło dzis w 
pom ieszczeniu. Jak iś  dziw nie m elan ­
cholijny n astró j ogarnął zw ykle try s ­
k a jącą  zdrow ym  hum orem  załogę. 
Nic w łaściw ie szczególnego nie zaszło. 
W praw dzie obow iązyw ał zakaz ojiu- 
szczania o k ię tu  i n ik t na ląd  p rzep u ­
stki nie dostał, ale —  m ój Boże! nie 
now ina  to dla m arynarza . K ara oczy­
wiście p rzy k ra , n a jb ard z ie j m oże n ie ­
m iła spośród w ielu k ar, p rzew idzia­
nych, regu lam inem  służby okrętow ej, 
—  ale pokaż m i m ary n arza , k tó ry  by 
nie kochał ponad  w szystko swego o- 
k ię tu , k tó ry  nie byłby do niego p rzy ­
w iązany w ięcej niż do dom u ro d z in ­
nego! Nie zrozum ie tak ie j chw ili ża ­
den  szczur lądowy. P rzychodzi ona 
rzadko , zwłaszcza w czasie posto ju  wt 
porcie.

O garnia wtedy duszę m ary n arsk ą  
jakaś tęsk n o ta  w ielka, ale m e ta  lą ­

dow a, co odb iera i siły i ochotę do 
zm agań, lecz taka, co budzi d rzem ią­
ce sny o sławne bohatersk ie j, w alce 
z rozszalałam  żyw iołem , pręży  m ię­
śnie, nie pozwTala  usiedzieć w m ie j­
scu i w oła o czyny, w alkę zdobyw ­
czą, o zw ycięstw o i laury . W  tak ie j 
chw ili załoga zdolna byłaby gołymi 
rękam i chyba rozbro ić n a jliczn ie j­
szą arm ię  n ieprzy jacielską, rozebrać  
na d robne części najpotężnie jszy  pan 
cern ik , —  w tak ie j chw ili św iat jest 
za m ały, za gnuśny, a m orze... no 
m orze zawsze n astro i się do żądań  
swoich kap ry śn y ch  synów. M orze 
zresztą  sam o te n astro je  w yw ołuje 

i sam o rozszalałe, każe tak  długo iść 
w' zm agan ia ze sobą, aż syte w ielkoś­
ci i zadow olone z w rażenia , łagodn ie­
je po tu ln ie , dum ne ze sw ych rycerzy 
spod znaku  bandery  w ojennej!

—  M ała naprzód . —  Obie pó ł n a ­
przód.

Za chw ilę o k rę t w ychodził z p o rtu  
sa lu tu jąc  po drodze O. R P. „B ał­
ty k 11 długim , przeciągłym  gwizdem.

Po godzinie dopiero  zaspokoiła 
załoga sw oją ciekaw ość. Dla sp raw ­
dzenia w ytrzym ałości przed  dłuższą

podróżą, o k rę t m iał odbyt? tak  zw a­
ny dziki rejs, jed n ak  z p raw em  w stą­
p ien ia  na  k ró tk o  do jednego z p o r­
tów  bałtyckich . Zarówmo dow ódca, 
oficerow ie jak  i załoga p ragnęli o- 
kazję  tę w ykorzystać, by zwiedzić 
sto jący w ow ym  porcie w ielki p a n ­
cern ik , w chodzący w sk ład  flo ty  w o­
jen n ej ościennego jiaństw a, ponoć 
istny cud techn ik i i doskonałości.

Po k ilk u  godzinach podróży  zau ­
ważyłem , że część załogi n a rad za  się 
tajem niczo  i gorączkow o nad  jak im ś 
p ro jek tem  zbliżyłem  się od n iechce­
nia do żywo gestyku lu jące j grupy. 
Muszę jed n ak  w tym  m iejscu zrobić 
m ają  dygresję. Otóż łub iany  jiowsze- 
chnie nasz lekarz  okrętow y m iał jed ­
ną słabość. Sądzę, że‘ mi w ybaczy, je ­
śli tę h isto rię  przytoczę gwoli rozw e­
selenia słuchaczów  i odśw ieżenia naj 
m ilszych w spom nień. L ekarz nasz re ­
agow ał bardzo  żywo na kołysanie i 
na  każdych  rozm iarów  zbliżającą się 
falę.

W  chw ilach tak i szybko udaw ał 
się do sw ojej kabiny, k ład ł się na 
łóżko, ale że h ig iena być m usi —  o- 
tw iera ł ilu m in a to r — okrągłe ok ien ­
ko w kabinie. Załoga tę słabość do­
k to ra  podpatrzy ła  i na  sw ój sposób 
w ykorzystała  W  m om encie, gdy do ­
k tó r odpoczyw ał w sw ojej kab in ie , 
g ru p a  m ary n a rzy  zao p a trzo n a  w duże

w iadra napełn ione w odą zbliżyła się 
do ilm n in a to ra  i rozpoczęła na po ­
zór n iew inny dialog:

—  Staszek w idzisz tę fa lę 9 Toż to 
chyba n a  8 m etrów .

—  E, m oże i więcej.
—  Zaleje kabinę, czy nie?
—  Ano, nie w iadom o. O, widzisz 

dzio, idzie, ależ olbrzym .
I nagle —  chlust!
T rzy  w iad ra  w ody w lało się b łys­

kaw icznie do k ab iny  dok to ra . Ilum i- 
n a to r został szybko zam kn ię ty  od w e­
w nątrz  a w pół godziny potem  na po ­
kładzie suszyły się różne części g ard e­
roby lek arza  okrętow ego. Z ałoga zaś 
z bezczelną perfid ią  w yrażała  zdziw ię 
nie i wsjiółcziicie doktorow i.

—  Bo to w łaściw ie fali nie było, 
a w kab in ie  jiana k ap itan a  w szystko 
pływ a.

D októr podejrz liw ie ły p a ł oczam i 
na w spółczujących n iechętn ie  odjio- 
w iadał n a  py tan ia , ale nie m ając  ża 
dnych k o n k re tn y ch  dow odów , m usiał 
zmilczeć.

H isto ria  nie w ysztaby n a  jaw , gdy­
by nie n iedyskrecja ... rozgłośni po 
m orskiej.

T ak im  i innym  niew innym  zre: ztą 
żartom  daw ała u p u st sw ojej energii 
załoga. Z bliżaliśm y się stopniow o do 
portu . Z daleka w idać było już wieże 
olbrzym iego p an cern ik a , o którego*
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Czy argument dla p. ministra
*  f ł / f O M i e d l i  w o  >* c i  ?

K raków , 30 czerw ca.
W iadom o, że podczas budżetow ej 

sesji Sejm u i Senatu  na przełom ie 
1936 37, był na po rządku  dziennym  
p ro jek t rządu, ściśle: m in istra  sp ra ­
w iedliw ości p. G rabow skiego, o zn ie­
sienie na terenie M ałopolski sądów 
przysięgłych. Nie m otyw ow ano 
w praw dzie p ro jek tu  tym , że jeżeli b. 
Królestw o i Poznańsk ie nie m ają  są­
dów  przysięgłych, to i w Małopolscc., 
są one niepotrzebne, czyli że sądow ni­
ctw o k arn e  m a być —  jak  brzm i to 
m ało p iękne w yrażenie —  zu n ifik o ­
wane. M otyw acja była inna: sądy 
przysięgłych przeżyły się, n ie są one 
obecnie już w yrazem  dem okratvcz- 
nych  poglądów społeczeństw a z tej 
p roste j przyczyny, że dem okracji n ie­
m a, że często popełn ia ją  n iesp raw ie­
dliw ości, uw aln ia jąc  tam , gdzie zasą­
dzenie wyniKało z toku przew odu 
sądow ego itd.

Sejm  dał się w ziąć na te a rgum enty  
i uchw alił p ro jek t rządow y, Zdaw ało 
się, że sp raw a jest p rzeg rana, gdyż 
n ik t nie spodziew ał się, aby ak u ra t Se 
n a t s tan ą ł w obronie sądów’ przysię 
głych. A jed n ak  tak  się stało, dzięki 
szczególnie stanow isku  senato rów  m a 
łopolskich , w iększość Senatu nie za ­
aprobow ała  uchw ały  Sejm u, lecz od ­
roczyła spraw ę do następnej sesji.

Z daw ałoby się, że zw olennicy zn ie­
sien ia  sądów  przysięgłych z p. m in i­
strem  spraw iedliw ości na czele otrzy 
m ali w w erdykcie sędziów  p rzysię­
głych w procesie przeciw’ Doboszyr, 
siki em u, w span iały  a tu t do ręki. Nie 
chcem y om aw iać ten w erdyk t i w ska­
żem y tylko, że sąd koronny nie u w a­
żał za m ożliw ie ferow anie na  p o d sta ­
wie tego w eryktu  w yroku i zasysto- 
wal go — sąd z trzech zaw odow ych sę 
dziów, k tórzy z pew nością dobrze za ­
stan aw ia ją  się, zanim  jednom yśln ie 
—  jak  z enuncjacji p rzew odniczące­
go w ynika —  zdecydow ali się na  ten 
bądź co bądź n iezw ykły  krok.

A więc potęp ien ie in sty tu c ji sądów  
przysięgłych? Zn.esienie in sty tuc ji za 
to, że w jednej, dw óch czy dziesięciu 
sp raw ach  zaw iodła? Gdy w ybudow a­
no pierw sze w’ Anglii lin ie  kolejowTe, 
w ieśniacy zażądali skasow ania ich, 
poniew aż pociągi zagrażały  bezpie­
czeństw u krów , pasących się na  to ­
rach. D rugie porów nanie: corocznie 
ginie setki tysięcy ludzi w skutek wy 
padków  kolejow ych, sam ochodow ych 
lotniczych. Czy dlatego ludzkość m ia­
łaby się obejść bez tych, za już niezbę- j 
dne uznane środki lokom ocji? Albo —

r o z m i a r a c h  t a k  w ie le  r o z p i s y w a ł a  się  
zswego c z a s u  p r a s a  e u r o p e j s k a .  W ś r ó d  
g o r ą c z k o w e g o  r u c h u ,  n o r m a l n e g o  o b ­
ja w u  p r z y  z a k o tw ic z e n iu ,  o b s e r w o -  
yvano szczę-góły, u d z i e l a n o  s o b ie  n a ­
w z a j e m  in f o r m a c y j ,  w y r a ż a n o  o b a ­
w y  n a  t e m a t  m o ż l iw o ś c i  z w ie d z e n ia  
o k r ę tu .  Z a  chw a lę  n a  p o k ł  id  p r z y b y ł
o f ic e r  k o m p l e m e n t a c y j n y ,  k tó ry '  u s t a ­
l i ł  z n a s z y m  d o w ó d c ą  k o le jn o ś ć  w i ­
z y t  g r z e c z n o ś c io w y c h

Po k ilku  zaś godzinach nadeszło 
zezwolenie, a raczej zaproszenie na 
zw iedzenie owego pancern ika.

M im o , że  n a  o k r ę c ie  p a n u j e  z r e ­
g u ły  w’zorow ra  cz y s to ść ,  a  w s z y s c y  i 
w s z y s tk o  lśn i  n ie  tydko n a  śwdęto, a le  
i n a  c o d z ie ń  z a ło g a  jeszcze s p e c ja ln ie  
n a  w ł a s n ą  r ę k ę  p r z e p r o w a d z i ł a  n a ­
w z a j e m  p r z e g l ą d  s k r u p u l a t n y  p r z e ­
c ież  b ę d ą  r e p r e z e n t o w a ć  n a  o b c y m  o- 
k r ę c i e  s w o je  p a ń s t w o  -i— n o b le s s e  o- 
b lige . P o s z e d łe m  z n i n u  P y łe m  c i e ­
k a w .  j a k  r e a g o w a ć  b ę d ą  ci n ib y  p r o ś ­
ci —  z lu d u  p o c h o d z ą c y  m a r y n a r z e  
n a  p r z y g n i a t a j ą c ą  w ie lk o ś ć  i p o tę g ę  
o b c y c h  T a k i e  b e z p o ś r e d n ie  w r a ż e n i a  
i r e f l e k s j e  są  p rz e c ie ż  n a j c i e k a w s z e  
i b a r d / o  c h a r a k t e r y s t y c z n e .  B y ł e m  
p r z e k o n a n y ,  że  z a c h w y t  s w ó j  w y r a  
ż a ć  b ę d ą  n a  sw o j  s p o só b :  o k r z y k a m i  
p o d z iw u ,  w e s t c h n ie n i a m i  n a  n a s z ą  
n ie k o r z y ś ć .  N ic z tego! —  Z a c h o w y ­

rzecz bezsjirzecznie szkodliw a —  ga­
zy tru jąćć , czy k tó reko lw iek  państw o 
zrezygnuje z ich użycia, m im o że je ­
dnogłośnie uznano  je za n ieludzk i in ­
s trum en t w ojny? Ani im  się nie śniło.

T ak sam o użycie w erdyk tu  w p ro ­
cesie Doboszyńskiego jak o  a rgum en tu  
przeciw  stu le tn iem u blisko urządze-

Angielka, k tó ra  tow arzyszyła m ę­
żowi w jego hand low ej podróży  do 
Niemiec, op isuje na łam ach  ,,Daily’ 
H ero ld" swe czysto kobiece w rażenia
0 w spółczesnym  życiu w Niem czech.

Podczas, gdy m ąż je j prowradził z
m ężczyznam i rozm ow y na tem aty  han  
dlowe, A ngielka w ypytyw ała gospo­
dynie o stan ie  aprow izac ji w N iem ­
czech, k tó ry  w edług re lacji p ra sy  za ­
g ran icznej p rzedstaw ia  się k a ta s tro fa l 
nie.

—  Chciałabym , abyśm y w ciągu kil 
ku  dni dokonyw ały  razem  zakupów , 
a wówczas... —  odpow iedziała k ró t­
ko jedna z rozm ów czyń i u rw ała.

A ngielka chętn ie  p rzy ję ła  propozy 
cję. Udały’ się razem  do rzeźn ika po 
mięso.

Tu Angielka zapoznała się z tech ­
n iką zao p atry w an ia  ry n k u  m ięsnego. 
W ybór gatunków  tow aru , i ilość o trzy 
m yw anego m ięsa nie zależy od woli 
w łaściciela ja tk i. Rzeźnicy udają  się 
codzień na targow icę m ięsną, gdzie o- 
trzy inu ją  kolejne num erk i. W edług 
kolejności num erków  od b iera ją  też 
pew ną ilość m ięsa, za z góry określoną 
cenę. Rzeźnik nie m oże decydow ać o 
w yborze g a tunku  m ięsa. Bierze to, co 
m u d a ją , a gospodyni z kolei m usi k u ­
pow ać to, co znajdu je  się w jatce, nie 
zaś to na co by m iała ochotę. To sa­
m o się dzieje u sprzedaw ców  w arzyw
1 t d.

P iekarze o trzym ują  m ąkę z góry po 
łączoną z dom ieszkam i, p rzy  czym 
nie zn a ją  jakości tych  dom ieszek, ani 
ich w łaściw ości. Po o trzym aniu  k aż ­
dej now ej p a rtii ' m uszą dokonać sze­
regu  prób, zanim  uda  im  się osiągnąć 
jak o  tako  zadaw alające w yniki.

A ngielka jiodczas swego pobytu  w 
B erlinie dokonała też innych  odkryć. 
Otóż zdarza ją  się dni kiedy za żad ­
ną cenę nie m ożna nabyć p tac tw a do­
mowego. W Niemczech bow iem  nie

wali się przez cały czas nad  w yraz 
uprzejm ie, ale i powściągliw ie. Robili 
w rażenie, jak  gdyby w szystkie te 
w spaniałości oglądali codziennie po 
sto razy, do znudzenia. Kiwali głowa- 
mi, uśm iechali się z lekka, ale mieli 
m inę w yczekującą:

—  Gdzież są niby' te isto tne  cuda?
W idziałem , że gospodarzy flegm a

polsk ich  m arynarzy  zaczyna d en er­
wować. W ysila ją  się jak  mogą, p od­
k reśla jąc  na  każdym  kroku , że żadne 
państw o  m orsk ie nie posiada tak ich  
jednostek  p ływ ających  (łgali oczyw i­
ście), a nasi nic. K iw ają uprzejm ie 
głowam i, wuidzą p raw ie znudzonym i 
oczam i po różnych  p rzedm io tach  i 
n iem al tłu m ią  d ysk re tn ie  ziew anie. 
K ażdą now ą rew elację  p rzy jm ują  
chłodno, bez cien ia en tuzjazm u.

—  Pew nie zazdroszczą albo nie 
rozum ie ją  —- m yślą już na dobre ro z ­
złoszczeni gospodarze.

Schodzim y do pom ieszczeń. Jeden  
z oprow adzających  o tw iera szafkę i 
pokazuje jej zaw artość. T rzy m u n d u ­
ry, tyle a tyle bielizny, butów . Nasi 
u śm iechają  się pobłażliw ie.

—  Och! tylko trzy? My’ m am y po 
pięć, a bielizny w bród, C hustek do 
nosa na p rzyk ład  tyle, że nie w arto  
prać.

I jakby  na dow ód w yciąga ten k o ­
chany  b a tia r  z kieszeni w yperfum o-

niu nie m a żadnej racji.
Chyba, że p raw d ą  jest, co pow ie­

dział szef sztabu OZN płk. K ow alew ­
ski p rzedstaw icielow i „New York T i­
m es", że
POLSKA ODSUWA SIĘ OD DEMO- 

KR ACJI
Ha, to co innego. P ad a  król. pada

hoduje się p tactw a z b rak u  pożywie- 
nia, zaś przyw óz jego z zagraiłicy jest 
zakazany. Masło sprzedaw ane jest w 
najgorszym  gatunku , ser zam iast n o r­
m alnych  40 —  45 p rocen t tłuszczu 
posiada zaledw ie 20 proc.

O pow iadająca  swe w rażenia Angiel 
ka in teresow ała  się n iety lko kw estią 
ap row izacji. W edług je j obserw acji 
bardzo  długo trw a  w B erlinie n a p ra ­
w a obuw ia. Na now ą parę  zelówek 
trzeba czekać 10 —  14 dni. a to  w sku­
tek  tego, że szewcy o trzym ują  p o trze­
bne zapasy skóry  n ieregu larn ie , i w 
n iedostatecznych  ilościach. To sam o 
się dzieje z k ro ch m alo n ą  b ielizną W y 
pada  czekać na  n ią  10 —  12 dni, aż 
p raczk a  o trzym a krochm al.

N apróżno A ngielka szukała po skle 
pach  Łiałych p an to fli płóciennych, mo 
dnych  w bieżącym  sezonie Mogła ty l­
ko  nabyć p an to fle  z m ateria łu , im i­
tu jącego płótno, k tó ry  się źle czyści 
i m a szaraw y odcień. W szystkie ta ń ­
sze g a tunk i obuw ia, szczególnie dzie-

O sta tn io  w ró c iła  do  k r a ju  an g ie lsk a  ek sp e ­
d y c ja , p rz e b y w a ją c a  ro k  czasu  w o k o licach  
A m azonki. Z dobycze n a u k o w e, ja k ie  p rz y ­
w io z ła  —  są  is to tn ie  sen sacy jn e . N a tra f io n o  
m ian o w ic ie  n a  szczep, s to ją c y  n a  n a jn iż szy m  
s to p n iu  ro z w o ju  z p o śró d  w szy stk ich  z n a ­
n y c h  n a  św iecie. Ci p ie rw o tn i lu d z ie  n ie  z n a ­
ją  w cale  a r ty k u ło w a n e j m ow y —  w y d a ją  
z sieb ie  ty lk o  ja k ie ś  k ró tk ie , k rzy k liw e  dźw ię  
ki, n iczy m  n ie  ró żn iące  się  d la  o to czen ia  od 
„m ow y zw ie rzą t" .

T en  p ie rw o tn y  szczep n a zy w a n y  je s t p rzez 
o k o liczn y ch  tu b y lcó w  —  „ K u u ru n g a" . C złon­
k ow ie  e k sp ed y c ji zw ró cili uw ag ę  n a  p ew n ą  
w łaśc iw ość  ty ch  p ie rw o tn y c h  lu d zi, n ie sp o ­
ty k a n ą  w śró d  in n y ch  szczepów , s to jąc y ch  n a  
n isk im  s to p n iu  ro zw o ju . L udzie  szczepu  „K u-

z n .m  jego płaszcz. Jak  nie m a dem o­
k rac ji, to i dla sądów  przysięgłych 
nie m a m iejsca. To nie uniew inn ien ie 
D oboszyńskiego m a być argum entem  
dla p rzekonan ia  opornego Senatu , 
ale bez argum en tu  takiego czy owego: 
nie chcem y sądów  przysięgłych, jak o  
już  przebrzm iałego echa ery  dem o­
k ra tycznej.

Nie m a dem okracji —  a kto wie le­
p iej, jak  szef sztabu? —  nie m a zespo­
łu 12 obyw ateli, k tó ry  czasem , może 
naw et często się mvli.

L.

cięcego m ają  podeszw y ze „sztucznej 
sk ó ry ‘pj „E rsa tzy "  try u m fu ją  w dzie­
dzinie odzieży. Angielka k u p iła  sobie 
suknię ze sztucznego m ateria łu , k tó ­
ry , jak  jej ośw iadczono w m agazynie 
„jest lepszy niż jedw ab  lub w ełna". 
A ngielka za in teresow ała się. czy m oż­
na go uprać. O dpowiedź w ypad ła n ie ­
zbyt przekonyw ująco:

—  Nie w olno go trzeć, póki jest wił 
gotny.

— Nie m ożna powiedzieć, że w 
Niem czech g łodują —  kończy swe 
spraw ozdan ie Angielka —  tak  sam o, 
ja k  n ie m ożna pow iedzieć, że w ięź­
niow ie g łodują w naszych jangiel- 
skich) w ięzieniach. Ale to, co o trzy ­
m u ją  jest daleko  niedostateczne, za ­
rów no pod w zględem  jakościow ym , 
jak  ilościow ym

W  w yniku  niedostatecznego odży­
w iania się we w spółczesnych N iem ­
czech coraz częściej spo tyka się ludzi 
m łodych i w średn im  w ieku z w rzoda 
mi —  oznaką niedojadania .

u r u n k a '1 n ie  u m ie ją  zu p ełn ie  p ływ ać. Nie 
z b liż a ją  się  z b y tiu o  do w ody, a  k ied y  p rz y ­
p a d k ie m  w p a d n ie  k to  do  rzek i, n ie .p r ó b u je  
się  go n a w e t ra to w ać .

O d k ryc ie  an g ie lsk ie j ek sp e d y c ji w zb u d z i­
ło  o lb rzy m ie  z a in te re so w a n ie  w  całym  św ie­
cie nau k o w y m .

Telegram
KOŁDRY DLA ASTMATYKÓW ZALECANE 
PRZEZ LŁKAilZY —  W YKONUJE TYLKO  

„ W Y T W Ó R N I A  K O Ł D E R“

S . L E M B E R G t R
KRAKÓW 

STRADOM 5. I. p. STRADOM 5. I. p

w aną, śliczną, no ta  bene dam ską, chn 
steczkę jedw abną O prow adzający  dę­
b ie je  i o tw iera szeroko oczy, W resz­
cie rzuca pocisk najcięższy:

—  U nas każdy  ta su je  codziennie 
jed n ą  czw artą  litra  kon iaku . Tak!

A na to z g ru p j polskiej p ad a  spo­
kojne, nieco zdziw ione py tan ie:

—  T y lk o ! A w ina nie? Bo my o 
prócz tego fasu jem y codziennie pół 
l itra  w ina.

Z ajiadła grobow a cisza. G ospoda­
rze już nie ukryw ali sw ojej k o n ste r­
n ac ji i podziw u. P rzez chw llę patrzy li 
7. n iedow ierzaniem , ale v, idząc przed  
solią pow ażne i —  ciągle z lekka zn u ­
dzone tw arze —  uw ierzyli i -— n a ­
tychm iast spuścili z tonu.

Muszę w tym  m iejscu zauw ażyć, 
że chłopcy nasi w yglądają napraw  ■ 
dę. im ponująco. Dobrze . schludnie u- 
b ran i, doskonale zbudow ani, rośli 
powściągliw i w ruchach , opanow ani, 
sp raw ia ją  jak  najlepsze w rażenie. 
S tw ierdziw szy, że zachow aniem  sw o­
im  w yw arli pożądany  skutek , zaczę 
li ze sw ej strony opow iadać o —  
cudach polskich. O Gdyni, kŚląsku, 
Łodzi, K rakow ie, o tym  co się robi i 
jak ie  tem po p racy  —  nie to, co w 
A m eryce —  i o tym  wreszcie co bę­
dzie w najbliższej przyszłości. Go­
spodarzy  zaczyna ogarn iać  depresja. 
.W yraźnie są speszeni. C erem onial­

ny i nam aszczony n astró j p ryska zu 
pełnie. S trona p okonana pragn ie wy 
rów nać sw oją porażkę, na  innym  p o ­
lu. Ivtoś‘ tam  zaczyna się popisyw ać 
podnoszeniem  ciężarów . Isto tn ie  —  
a tle ta  i siłacz. Ale i w śród naszych 
jest bezkonkurency jny  cham pion. —  
S taje w łaśnie w środku grom ady, aby 
go wszyscy mogli doi ładn ie widzieć 
bierze do rą k  gruby’ p rę t żelazny i.., 
gryzie w zębach na d robne  kaw ałki. 
To już dobiło ostatecznie ca łą  załogę. 
K iedy zaś jeden  z naszych  podofice­
rów  zaczął rozryw ać. rękam i łańcuch  
kotw iczny, efek t był isto tn ie  p io ru n u ­
jący, Bodaj że te dw a o sta tn ie  w yczy 
ny na jbardz ie j przem ów iły  do w yo­
braźni naszych gospodarzy, i p rzek o ­
nały  ich o sile Polaków . —  Żegnali 
potem  naszych dhigo, serdecznie i nie 
co jak b y  zdziw ieni. P rzy trad y cy jn e j 
w ym ianie upom inków  otrzym ali od 
polsk ich  kolegów  cenne i estetyczne 
podark i.

K iedy w róciliśm y n a  nasz okręl 
m yślałem  jeszcze długo o te j w izy­
cie. I jakoś m i ten w ielki p an cern ik  
zm alał zupełnie, spokorn iał. P rzy p o ­
m niałem  sobie zasadę: „N ie o k rę ty
w alczą, lecz ludzie".

T acy ludzie, jak  oni, ci najm ilsi 
kochan i chłopcy w każd ej w alce po­
trą! ią zwyciężyć.

w. b.

i f e z  mięsa 9 ma sta i gtieczyuja

Kłopoty kobiet w  Niemczech

„K u u ru n g a " n a jp ry m ity w n ie js zy  lud
światu

4*
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LEON KRUCZKOWSKI

Ja sk ó łk a  z  w ie ży  Mariackiej
„Jaskółka z wieży Mariackiej4*. W o­
dewil w  3 aktach (5 odsłonach) Kon­
stantego Krumłowskiego. Opracowa­
nie sceniczne W acława Radulskiego. 
D« kuracje Tadeusza Orłowicza. Mu­

zyka B. W ailek W alewskiego.
T a „ Ja sk ó łk a14 p rzy leciała  do nas 

o dobrych  k ilkanaśc ie  lat za późno. 
Mimo to, jeśli sądzić w edług p rzy ję ­
cia, jakiego doznała podczas sobot­
niej p rem iery , p raw dopodobnie  na  
dłuższy czas uw ije sobie gn iazdko w 
naszym  teatrze. Ale też chyba ty iko 
w naszym . W ątp ić  należy, czy zdoła 
„chw ycić11 gdziekolw iek poza K rako­
wi m i kogokolw iek poza w y m iera ją­
cym  stopniow o pokoleniem  K rako­
w ian „p rzedw ojennych11.. W  całym  
w j b itn ie  „reg ionalnym 11 do robku  te­
a tra ln y m  K rum łow skiego osta tn ia  j e ­
go sztuka jest n a jb ard zie j zacieśnio­
na, na jbardzie j „okolicznościow a11. 
P róba  zw iązania lekkiej w odew ilow ej 
m uzy z patosem  „m om entu  dziejowe 
go11 n ie  okazała  się pom ysłem  zbyt 
szczęśliwym . P atos w yszedł ubogo i 
płasko, jak  na pocztów ce, m iejscam i 
k a ry k a tu ra ln ie , a obciążony n im  w o­
dew il okulał tu  i ówdzie.

T y tu łow ą „ Ja sk ó łk ą11 jest Andzia, 
có rk a  s trażak a  z wieży M ariackiej, 
w yręcza jąca  o jca w o trębyw aniu  h e j­
nałów . P ozostaje ona w k on takcie  z 
m łodym i ludźm i, sp isku jącym i na b ru  
ku  k rakow sk im  przeciw  rozpadające j 
się (pod koniec w ojny św iatow ej) mo- 
n arcn ii austro-w ęgiersk ie j Spiskow ­
cy do w iaau ją  się, że dow odzący ge­
n era ł postanow ił przed opuszczeniem  
m iasta  zbom bardow ać je i zrów nać z 
ziem ią Any ten  n iecny zam iar uda­
rem nić, p iękna Andzia p rzy jm uje  
m iejsce pokojów ki w dom u generała, 
podczas p rzy jęcia  w y k rad a  jak ieś za ­
gadkow e „p lan y 11 i w ten  sposób ra  
tu je  rodzinne m iasto  od zagłady. Ró­
w nocześnie w zburzone pospólstw o 
m iejsk ie  z en tuzjazm em  przepędza c. 
k. okupan tów , a dzielna „ jask ó łk a11 
kończy tę chw ilę dziejow ą w ram io- 
nacn  m łodego ornitologa.

T ak a  jest —  niew ym yślna, jak  w i­
dzim y — anegdota now ej sztuki Kru- 
natowskiego, w ątłą  nicią p rzew ija jąca  
się w śród m nóstw a m niej lub  w ięcej 
zabaw nych epizodów , ukazu jących  
bądź głupotę i śmieszność* „austria - 
ków ^, bądź też szlachetność i dziel­
ność k rakow skiego  „ lu d u 11.

Lud ten  rep rezen tu ją  zresztą w w o­
dew ilu  głów nie p rzekupk i i —  dzia­
dy. Zw łaszcza dziady. Gdybyśm y nie 
znali K rum łow skiego jak o  d ługolet­
niego w spó łpracow nika „ lk a c a 11, m o­
glibyśm y przypuszczać, że „ Ja sk ó ł­
k ę11 n ap isa ł jak iś —  excusez le m ot —  
„w arszaw ista11: tak bardzo  m otyw
„dziadow ski11 („centusie11!) dom inuje 
w tym  „reg ionalnym 11 środow isku.

Realizację sceniczną „Ja sk ó łk i11 
spraw nie i s ta ran n ie  opracow ał p. Ra 
dulski, którego  szczęśliwa w spó łp ra­
ca z T. Orłowiczem zawsze dostarcza 
nam  spek tak lów  na w ysokim  pozio­
m ie ekspresji tea tra lne j. Zwłaszcza 
pierw sze trzy  odsłony obfitow ały  w 
szereg doskonałych pod w zględem  re ­
żysersk im  m om entów  (kap ita lna  sce­
n a  ze szpiclam i!). W yborne, pełne 
sm aku stylizacje d ekoracy jne  O rłow i­
cza były ok lask iw ane przez pub licz­
ność.

Z w ykonaw ców  na czoło w ysunął 
się Leon W yrwicz, k tó ry  dał po m aj- 
stersku  opracow aną w n a jd ro b n ie j­
szych szczegółach postać au s triack ie ­
go lekarza  w ojskow ego. P rzem iłe  w y­
g lądała i śp iew ała p. Matusiakówna, 
jak o  A ndzia; bezsprzecznie najlepsza 
to  w odew ilistka naszego zespołu, co 
zresztą  nie zm ienia w cale fak tu , że 
b ardz ie j w ielostronne je j m ożliw ości 
ak to rsk ie  m ogłyby być znacznie cie­
kaw iej w ykorzystyw ane. P. W ęgrayn 
n ie bardzo  się czuł w swej n ijak ie j ro ­
li zakochanego orn ito loga, z k tó re j 
rzeczyw iście tru d n o  było w ydobyć coś 
żywszego. Zato p. Pabisiak jak o  trę ­
bacz hejnałów  używ ał sobie „na ca ­
łego11, skutecznie baw iąc publiczność. 
Pp. Szubert, Macherski i W roński o- 
raz  pp  Mrowińska i B ielska uosab ia­
li gasnącą św ietność h ab sb u rsk ie j m o­
narch ii. Z reszty  b. długiego afisza 
wyszczególnić jeszcze należy pp. O- 
palińskiego, W oźnika (w ytw orny „pre  
zes11 zw iązku dziadow skiego), Burna­
towicza, Bednarską, Czechow icz-Kore 
cką, Turskiego, Kosmyrę, Grutlniew- 
skiego i ('uzakowskiego.

Po trzeciej odsłonie publiczność zgo 
tow ała au to row i serdeczną ow ację.

P. S. M undury c. k. generalsk ich  
ekscelencyj na  scenie w ywoływały 
rzew ną zadum ę n a  tw arzach  n iek tó ­
rych starszych  panów  na w idow ni.

Oby o trze źw ie n ie !
"> StanowisKo nasze w zw iązku z zu­
chw ałym  karygodnym  postępkiem  
arcyb iskupa m etropo lity  k rak o w sk ie­
go Sapiehy —■ staram y  się jak  naj 
sk ru p u la tn ie j sprecyzow ać.

Do tego, co pow iedzieliśm y w do­
p isku  do znam iennej dem onstrac ji 
p rem iera  Składkow skiego i w uzupeł­
n ieniu  onegdajszego zasadniczego a r 
tyku łu  na  ten  ak tu a ln y  tem at (p. t. 
„Zieleń i fio le t11) chcem y jeszcze p o d ­
kreślić  jedno:

Pod ciosem  w prestige państw a, ks. 
a rcy b isk u p a  Sapiehy, uchodzącego za 
jednego z najw ybitn iejszych  re p re ­
zen tan tów  k u rii rzym skiej w Polsce 
zarysowała się, jak nigdy dotąd w ła­
ściwa linia podziału w spułeeaenslwie 
polskim.

Ci wszyscy, dla k tó ry ch  z tak ich , 
czy z innych  pow odów  dem onstrac ja  
p rem iera  by ła hasłem  i nakazem  do 
m asow ej akcji p ro testacy jnej, jednym  
słow em  zaozonizow ana Polska urzę­
dnicza znalazła się nieoczekiw anie na 
.jednej platform ie z całą niezależną  
lew icą polską, lżoną jeszcze w czoraj 
w spólnie z endekam i i konserw ą m ia 
nem  żydokom uny.

Nie w iem y jak  długo, lecz stw ier­
dzamy fakt, że obecnie podtrzym y­
wana jeszcze do wczoraj przez Ozon- 
endecka legenda o żydokom unie nie 
Istnieje.

T riu m fu je  nafom iast p raw d a: Na­
ród poiski w masie z wyjątkiem  grup 
atawistycznie obciążonych służal- 
stwem względem obcych potęg —  
jest patriotyczny.

To wszystko, co go dzieli, zanika 
w mom entach wymagających zdecy­
dowanego stosunku do państwa i je­
go pozycji na zewnątrz.

K lasyczny tego p rzy k ład  daje  w tej 
osta tn ie j w łaśnie chw ili — stanow is 
ko cen tralnego  organu  PPS „R obot­
n ik a 11.

W  a rty k u le  w stępnym  z dn ia  25 
bm . p ió ra  b. posła K azim ierza Cza­
plińskiego czytam y:

i,Stała się rzecz n iesłychana. Ks. 
m etropo lita  Sapieha kazał usunąć 
tru m n ę  ze zw łokam i M arszałka P ił ­
sudskiego z k ry p ty  św. L eonarda  na 
W aw elu

W BREW  PROŚBIE PANA PREZY­
DENTA RZECZYPOSPOLITEJ

„W rażen ie tego niesłychanego w y­
czynu ogrom ne. K rok —  zdaw ałoby

się n iepojęty , szalony. W o jn a  z paó^ 
stw em ? W alita ż naczelnym i w ładza­
m i?

„Ks. m etro p o lita  sądzi widocznie, 
że P o lska —  to jego w łasny dom, w 
k tó rym  sani rządzi I dlatego bez że­
n ady  k rzy k n ą ł na  całą Polskę:

NIE POZWALAM!

Na porząd k u  dziennym  stanęła  po- 
p ro stu  sp raw a suwerenności państw a.
Kto w łaściw ie rządzi w naszym  p a ń ­
stw ie?

„Nasz stosunek  —  m ów i z kolei 
im ieniem  PPS C zapiński -—- do oso ■ 
by  m arszałka  P iłsudskiego  jes t zna­
ny. (Bardzo kry tyczne, m ów iąc łago­
dnie) stanow isko  zajęliśm y wobec je ­
go posunięć politycznych po roku  
1926 (w alka z Sejm em , Nieśwież, 
B rześć itd.).

Ale nigdy nie kwestionowaliśm y je­
go zasing w  waice o  Niepodległość 
Polski. W szak w tych walkach brali­
śm y udział przede wszystkim  my, so­
cjaliści. I otóż tego bojownika o N ie­
podległość pan Sapieha usuwa nagle 
%  krypty —  wbrew w oli naczelnych  
czynników' Państwa.

O statn ie  podkreślen ia  są nasze. W y 
starczy  chyba tych  cy ta t z czołow ej, 
zo rganizow anej opozycji d em o k ra ty ­
cznej p rzeciw ko reżim ow i, szuka jące­
m u, nie w iadom o poco oparc ia  w śród  
daw nych, wciąż n iepopraw nych  w ro  

gów W ielkiego B ojow nika N iepodleg 
łości. W  tej chw ili bolesnej d la p re - 
stigu w skrzeszonej przez Józefa P ił­
sudskiego R zeczypospolitej —  p ra g ­
n iem y najgoręcej w idzieć zaczątek 
n a tu ra ln e j konso lidacji w artościo ­
w ych elem entów  społeczeństw a p o l­
skiego.

P ropagow aną do tąd  w oparciu  o 
k le r  konso lidację  z p raw icą  uw aża­
m y za n iem ora lną , i d la Rzeczypos­
polite j szkodliw ą.

Tych, co w to nie w ierzyli —- ob j 
p rzek o n ał do g ru n tu  czyn arcy b isk u ­
pa Sapiehy.

B. W . Święcicki.
(K urier Pow szechny11)-

ROZPOWSZECHNIAJ CIE 
KURIER 
WIECZORNY44!

DR. L. S.

t f r o i f z e  c f o  M p l i a t / l d i
O pracow ał B. Rem bow ski.

Ifczoro/ magnaci — dziś nęcfr«rze
Na jeden dzień w yznaczana byw a­

ła  egzekucja k ilk u n astu  skazańców , 
uw iadam iano  o tem  publicznie lud — 
aby  m ógł oczy nasycić k rw ią  swych 
b rac i i sióstr.

Na krw aw ym  tak im  sp ek tak lu  prze 
w ażały kobiety , p rzynosząc ze sobą 
śn iadan ie  i obiad —  czas bow iem  iś­
cie neronow skiego w idow iska trw ał 
dość długo, zaczynało się też ono do ­
p iero  po połudn iu , a chcąc zająć lep ­
sze m iejsca trzeba było  p rzybyć Ł il- 
ka godzin wcześniej — tłok był w ielki 
i z całą pew nością żadne galowe, czy 
p o p u la rn e  p rzedstaw ien ie w k tó ry m ­
kolw iek z tea trów  h iszpańskich  nie- 
m ogły się poszczycić tak i reko rdem

Może... może tylko.... w alk i by ­
ków.

Z resztą Boże m ocny.... nic now e­
go pod słońcem . ..

T ak  zachow yw ały  się tłum y, żądne 
k rw i podczas W iekie j Rew olucji f ra n ­
cuskiej i rew olucji rosy jsk iej. H om o 
hom ini lupus

O pow iadał to w szystko pod swym 
k ątem  w idzenia — zw olennik  a im ii 
pow stańczej p rzek reślm y  w ięc z 
tego opow iadan ia p rzy n ajm n ie j 90 
proc. —  m istrzem  jego z ca łą  pew no­
ścią jes t „genera ł ra a io w y 11 Liano

Inny  znow u opow iadał, że jest m ie­
szkańcem  M adrytu, ma tro je dzieci, 
20 le tn ią  córkę w p ierw szych dn iach  
rew olucji w ysłał do Szw ajcarji —  zaś 
dw aj synow ie w stąpili do arm ii. —

I tu  zaczyna się bolesna traged ia  
—  p ow tarza  się grzech kainowTy, k tó ­
rem u nie m oże przeszkodzić zbolały i 
z łam any kom pletn ie  ojciec —  jeden 
z sj nów w stępuje w szeregi p ow stań ­

ców —  drugi zgłasza się do arm ii rzą 
dow ej. B rat będzie m ordow ał bra ta .. 
A m oże... m oże już... zabił...

W iększość uciek in ierów  h iszp ań ­
skich, to przew ażnie ludzie ongiś 
bardzo  zam ożni, w olą strac ić  cały m a 
jątek , byle ty lko unieść życie, byle 
nie zostać w tym  gotującym  się kotle 
h iszpańskiej, do n iedaw na tak  czaro- 
w nej, rozśpiew anej i rozbaw ionej Oj 
czyzny.

„B ogacze-nędzarze11 —  jak ie  to p a ­
radoksalne —  a  jakżeż praw dziw e... 
Jeszcze w czoraj., m agnaci ziem scy, 
po tężni baronow ie przem ysłu , p o ten ­
taci finansow i, dla k tó ry ch  dziesiątk i 
i setki tysięcy nie odgryw ały n a jm n ie j 
szej roli —  dziś liczyć się m uszą z k a ­
żdym  groszem , każdy  grosz m a dziś 
dla nich w artość conajm niej daw nych 
tysięcy.

Ze względu na h iszpańsk ie przepi- 
cy dewi zowe w olno im  wyw ieźć z k ra  
ju  jedynie 500 pesetów . Peseta, k tó ra  
jeszcze w zeszłym  ro k u  p rzed staw ia­
ła w artość  70 groszy, dziś w arta  jest

jedynie 14 groszy. Cały zatem  m a ją ­
tek, k tó ry  uc iek in ier m oże wywieźć 
ze sobą, p rzerachow any  na naszą w a­
lutę w ynosi... aż 70 złotych. K ontrola 
przy  opuszczaniu  g ran ic  H iszpanii 
jest bardzo  o stra  i szczegółowa, p od­
legają jej bezw zględnie i zw ykli śm ier 
teln icy  i najw yżsi dygn itarze —  wszel 
k ie zatem  baśnie na tem at wywozu 
m ilionow ych m ajątków  za granicę, 
są czczą bajeczką —  w ym ysłem , czy 
tak ty k ą  p ropagandow ą jednej czy d ru  
giej strony.

T e biedne, skrom ne 70 złotych m u 
si w ystarczyć aż do przybycia  n a  K u­
bę, czy do M eksyku, gdzie uc iek in ier 
m a zacząć now e życie, w śród n iezn a­
nych m u w arunków , n ieznanych  lu ­
dzi —  w innym  klim acie.

Ten, k to  jeszcze w czoraj był boga 
czem, dziś jest nędzarzem , jednak  
szczęśliw ym , że zachow ał cało —  n a j­
droższą dla niego obecnie rzecz —  
w łasną głową.

T ak  zm iennym  jest życie...
(Ciąg dalszy nastąpi).

„Gorąca krew i miłość królewska”
oto tytuł powieści, która już w najbliższych dniach ukaże się na łamach 

^  „Krakowskiego Kuriera Wieczornego" = ^ = l ~--------



KKa KOWSKT k u r i e r  w i e c z o r n y

Kraków do w ieczora-
K rakow ski A l Capone ustfow ał uciec

z  w ię zie n ia  w  W iśniczu
K ury tarze  bud y n k u  sądu okręgow e ■ policyjne w okół sku te j k a jd an am i gru 

go karnego  w K rakow ie w dniu  dzi- I py w ięźniów  w szarych w ięziennych 
siejszym  p rzy b ra ły  in n y  wygląd, niż I ubiorach.
zazw yczaj. W zm ocnione po steru n k i [ Pięciu tych w ięźniów , to Sasim  Ma-

M atka prokuratora ulegta
d a tk i iwemu papurzcztwiu

WAŻKĘ NUMERY  
TELEFONICZNE  
Pogotow ie rat. 11111. 
straż ogniow a 12111. 
Zegarynka 98. 
rofcei biuro zlec. 153-03. 
Centr. m ięńzym . 97. 
Im orm ator telef. 137 00. 
Biuro napr. te le l. 15U-50 
Inform ator kol. 121-08. 
Centr. gazow ni 152-05. 
Centr. eleltr 150-70. 
;entr. w odociąg. 121-99.

Zachód słońca dziś godz.: 20.01 
Wschód słońca jutro godz.; 3.18

D ziś. —  E m ilii.
Jutro: —  Teobaida.

DYŻURY LFKARZY I APTEK:
D ziś m a ją  d y ż u r  n ocny  lek a rze : S trau ch e - 

ro w a  Id a , D ie tla  60, tel. 117-17, G eller J a ­
kub , W o ln ica  12a, tel. 116-76, T w ard o w sk i 
M arian , L u b o m irsk ic h  27, W a lew sk a  S tan ., 
B isk u p ia  16, tel. 155-50.

Dziś m a ją  d y ż u r n o cn y  a p te k i:  R ynek  gł. 
22, F lo r ia ń s k a  15, K a rm elick a  23, A le ja  29 
L is to p a d a  17, D ie tla  76, S e n a to rsk a  5, R y­
n ek  Podg. 9.
KALENDARZYK KUCHENNY

CO COTOWAĆ W  CZW AhTEK?
■Obiad

R osół z g ry sik iem , sz tu k a  m ięsa  z sa ła tą , 
p ty sie , h e rb a ta .

Kolacja:
P ie ro żk i z b o ró w k a m i i śm ie ta n ą , h e rb a ta .

^ a a t r - k i n a
Z TEATRU M. IM. i SŁOWACKIEGO.

D zisiaj w śro d ę  „ Ja sk ó łk a  z w ieży  M aria ­
c k ie j" , t ry sk a ją c y  h u m o rem  w odew il K K /u - 
m łow skiego , w o p ra co w a n iu  scen iczn y m  reż. 
W . R ad u lsk ieg o . W  sz tuce  u d z ia ł b io rą  Leon 
W yrw icz, A. M atu siak ó w n a, B ielska, Cze- 
ch o w sk a -K o reck a , Ja n ik o w sk a , M row ińska, 
S ta rk ó w n a , B u rn a to w icz , F a b is ia k , M ach er­
ski, O p a liń sk i, S zu b ert, T u rsk i, W ęg rzy n , W o ­
żn ik . W ro ń sk i i in . —  „ Ja sk ó łk a  z w ieży  M a­
r ia c k ie j"  p o w tó rz o n a  będ zie  w  p ią tek .

J u tro  w e c zw a rtek  po  cen ach  n a jn iż szy c h , 
„B o lesław  Ś m iały ' St. W y sp iań sk ieg o , w  o- 
p ra c o w a n iu  scen iczn y m  d y r  K F ry cza , z W 
N ow aK ow skim  w ro li ty tu ło w e j.

Ś ro d a - „ Ja sk ó łk a  z w ieży M a riack ie j" .
REPERTUAR KINOTEATRÓW  

■iDRIA: „N a s tra ż y  p ra w a "  i „Św ieczn ik  
k ió le w sk i" .

A PO LLO : „R o m an s w  B udapeszc ie" . 
ATLANTIC: „N asz ch leb  pow szed n i" . 
BAGATELA: „O rd y n a t M ich o ro w sk i"  i „K o 

ro n a c ja  k ró la  an g ie lsk iego".
PR O M IEŃ : „M aria  S tu a r t '.

SZTUKA „M adam e L en o x “ .
UCIECHA: „D ajm i tw e serce".
W ANDA: „ Z b ro d n ia  i k a ra "  i „T ydzień  

p rzed  ślu b em  .

ftodio
CZWARTEK, 1 LIPCA BR.

6 15 a u d y c ja  p o ra n n a ;  12T5 a u d y c ja  d la  
dz ieci w ie jsk ich  w  o p rać . T o li R ettm g ero - 
w ej; 21‘25 o rk ie s tra  ro z ry w k o w a ; 13‘55 m u ­
z y k a  (p ły ty ); 15‘10 m u zy k a  (p ły ty ); 15‘25 

P o o b ie d n ia  lek tu ra ..." ; 16 „ B a jk i K ip lin g a"  
re c y tu je  M ariusz  M aszyńskię 16‘15 ch ó r 

...sy rena ; 16.45 „D zień w itam in o w y " ; 17.30 
k o n c e r t  p o p u la rn y ; 19 P o w szech n y  T e a tr  W y 
o b ra z ili:  słu ch o w isk o  o ry g in a ln e  Je rzeg o  O- 
s tro w sk ieg o  i A dam a R uczk i p. t. „D zieło  
jed n o śc i i zg o d y "; 20 k o n c e rt m u zy k i le k ­
k ie j ;  21 05 m u zy k a  tan e cz n a ; 21‘45 „ O sta ­
tn ie  zw y cięstw o " —  frag m en t z pow ieści Os- 
sen d o w sk ieg o ; 22 k o n c e rt so listó w ; 23 z W a r  
szaw y II: re p o rta ż  z ży cia ; 23 15 z W a rsz a ­
wy II : m u zy k a  taneczna .

Jak się  przedstaw ia kontyngent m ięsa  
rytualnego na m iesiąc lip iec?

K o n tyngen t m ięsa , poch o d ząceg o  z u b o ju  
na m iesiąc  lip iec, zo s ta ł p rz y zn a n y  u la  K ra ­
k o w a  w ilości 131.980 kg  d la  rzeźn ik o w  i 30 
tysięcy  kg d la  m asarzy .

T a k  w ięc  k o n ty n g en t zm n ie jszo n o  w p o ­
ró w n a n iu  z p o p rz ed n im  m iesiącem  o 20 ty ­
sięcy  kg, czyli o 13 p rocen t.

W  d n iu  d z is ie jszy m  K om isja  W y d z ia łu  8- 
m ego M ag istra tu  w obecności p rzed staw ic ie li 
C echu , Z arząd u  G m iny Żyd., d o k o n a ła  ro z ­
d z ia łu  m ięsa  p om iędzy  78 rzeżn ik ó w  i 4 m a 

sa rzy
J a k  się d o w iad u jem y , m asa rz e  ju ż  try b u ją  

m ięso ; r a b in a t  k ra k o w sk i czyni m asarzo m  
tru d n o śc i, gdyż n ie  chce p rzy zn ać  m ięsu  try  
lio w an em u  p ra w a  ko szem o ści. M ięso p rz e ­
zn aczo n e  d la  rzeżn ik ó w  n ie  jesl do  te j p o ry  
try b o w an e.

Ja k  n as  in fo rm u ją , k o n ty n g en t m ię sa  ta k  
d łu g o  będzie  zm n je iszan y  ,póki n ie  n a s tąp i 
ca łk o w ite  try b o w an ie  m ięsa.

W m ieszkaniu  przy ul. SI. aszew sk iego  5, 
na skutek w ybuchu lam pki sp irytusow ej, 
uległa  dotk liw em u poparzeniu 72-letnia m a­
tka prokuratora Staw arskiego oraz p. Sta- 
warska Maria, lat 47, która doznała popa-

W  m iesiącach  le tn ich  ub ieg łego  ro k u  o k u ­
po w ali ro b o tn icy  W ap ien n ik ó w  ł irm y  „ L ib an  
i E h re n p re is "  u rz ąd z en ia  fa b ry c z n e  i c a ły  te ­
ren  w ap ien n ik ó w .

T en  d w u m iesięczny  s tra jk  o k u p a c y jn y  w y ­
b u c h ł n a  tle ż ą d a n ia  p o d w y żk i p lac .

D ziś o d b y w a się p rz ed  sąd em  k a rn y m  w

nisław  B arty ze t o d p o w ia d a li d z iś  p rzed  
sądem  k a rn y m  w  K rak o w ie  za  p o b ic ie  s t r a ­
ż n ik a  w ięziennego  J. P ią tk a .

W  czasie  d o p ro w a d z a n ia  a resz to w an eg o  do  
w ięz ien ia  w  K rzeszow icach , s tra ż n ik  zo sta ł 
n a p a d n ię ty  p rzez  trzech  w yżej w y m ien io ­
n y ch  i p rzez  n ich  p o b ity .

podkreślił w obec przedstaw icieli prasę m o ­
żliw ość  n o w tg o  zw iększen ia deficytu  budże­
tow ego w roku finansow ym  kończącym  się  
1 npea. Zdaniem prezydenta w p ływ  docbo-

rzenia tw arzy i rąk.

N atychm iast przybyły lekarz P ogotow ia ra­
tunkow ego opatrzył obie denat..i, poczem  
przew iózł je do szpita la  św . Łazarzu.,

K rak o w ie  ep ilog  tfcgo s tra jk u .
W  czasie  s t r a jk u  m a js te r , k tó ry  n ie  p o ­

d z ie la ł s ta n o w isk a  ro b o tn ik ó w , zo s ta ł p rzez  
n ich  sk ręp o w an y  i obw ożony  p rzy  ak o m p a  
n iam en c ie  u rąg ać  n a  laczk ach .

D ziś za  ten  czyn o d p o w iad a  Jó ze f W ę 
dz ich  w ra z  z 4 tow arzy szam i.

O sk arżen i t łu m aczą  się  tym , że p ro w a d zo ­
n y  p rzez  s tra ż n ik a  w ięzień , p o czą ł w p ew n ej 
ch w ili u c iek ać  i w ów czas s tra ż n ik  ch c ia ł go 
p o k łu ć  nożem . W ów czas S ik o rsk i, M ateje- 
s ia k  i B a rty ze l rz u c ili się  n a  s tra ż n ik a , by 
do  tego n ie  d o p uśc ić .

P rzew o d n iczy  ro z p ra w ie  s. o. d r. W as ilew ­
sk i, o sk a rż a  p ro k u ra to r  P ęch alsk i.

rżan y ch .

k o b i e t a  p o t r ą c o n a  p r z e z  b o w e

RZYSTĘ
N a ulicy  S traszew sk ieg o  zo sta ła  p o trą c o n a  

p rzez  ro w e rzy s tę  K ozłow skiego  M ik o łaja  n ie  
ja k a  M a n a  K a rań ą k a  la t  19 z R aso w ie .

W sk u tek  p o trą c e n ia , d o z n a ła  o n a  ogó lnych  
p o tłuczeń .

i M arii z aom u księżniczki w ęgier 
sk iej W indiszgrotz. Ks. M atylda jest 
b ra tan icą  ks. M etropolity  Sapiehy i 
n iedaw no uzyskała ty tu ł m agistra f i­
lozofii na U niw ersylecie Jagielloń-

dóv .w ięk szy  się  u 50- 00  inilj. doiurói w  
porów naniu z prelim inarze m z  dnia 1 kw ie­
tnia. R ów nocaeśnP jednak w ydatki w zrosną  
o 76 m ilj. W len  sposób dłng globalny w zro­
śn ie  do 36 luiłiardów 4P0 m ilionów  dolarów .

rian  w raz z sw ym i kom panam i z w ię­
zien ia w W iśniczu.

M ają oni wszyscy odpow iadać za 
chęć ucieczki z w ięzienia.

R ozpraw ę p row adzić m a sam  p re ­
zes sądu.

Dzisiejsi oskarżeń  to w szystko od 
siadujący k ary  długoletniego ciężkie­
go w ięzienia, w śród nich  Sasim . k ra  
kow ski Al-Capone, znany na tu te j 
szym terenie, uw ięziony osta tn io  za 
dokonanie napadu  rabunkow ego.

W YŁOW IONO ZWŁOKI UCZNIA 
SZKOŁY POW SZECHNEJ

D onosiliśm y w czo ra j o za to n ięc iu  9 -letn ie- 
go Józefa  B a ra n a  u czn ia  szkoły  p o w szech ­
ne j. O tóż dziś ra n o  w y d o b y to  zw łok i n ie  
szczęśliw ego ch łopca.

ZDERZENIE MOTOCYKLA Z WOZEM  
TRAMWAJOWYM

Na u licy  S ta ro w iśln e  u w y lo tu  ul. M iodo 
w e, m o tocyk l, p ro w a d zo n y  p rzez  A u g u sty n a  
M arian a , zam ieszk a łeg o  W C h rzanow ie , n a ­
je c h a ł n a  w óz tram w a jo w y , w sk u tek  czego 
i w óz i m o to cy k l zosta ły  uszkodzone.

W y p ad k u  w lu d z ia ch  n ie  było.

OSZUST ZATRZYMANY PRZEZ W ŁADZE
N a po leceń  e w ład z  p ro k u ra to rsk ic h  za ­

trzy m an y  zo sta t za  o szu stw o  R ed n er S a lo ­
m on  la t 17, h a n d lo w iec , z am ieszk a ły  p rzy  
ul. I z a a a  3.

SKAZANY ZA OPÓR WŁADZY
•Sędzia ok ręgow y dr. W as ilew sk i sk a z a ł 

n a  4 tygodn iow y  a resz t n ie ja k ie g o  M ieczysła­
w a S ch n e tte ra , k tó ry  s ta w ia ł o p ó r  fu n k c jo ­
n a riu szo w i PP .

O sk a rż a ł p ro k u ra to r  P ęch a lsk i.

SKAZANIE „Ba DACZ\ PISMA 
ŚWIĘTEGO4-, 

j Berlin. PAT —  Przed sądem  nadzw yczaj­
nym  w  E rfurcie stanęło  31 członk ów  organi­
zacji tzw . „P ow ażnych bad aczy  P ism a Świę­
tego". U praw iali oni d zia ła lność nielegalną  
w zastępstw ie rozw iązanej w roku ubiegłym  
o ig a n iza cji B adaczy P ism a Św iętego. „Pow a  
znym  B adaczom  P ism a Św iętego" zarzucono  
m. in . utrzym yw anie stosun ków  z organiza­
cjam i zagranicznym i o podobnym  charakte­
rze. O skarżeni skazani zostali na w ięzien ie  
od 2— 3 lat.

skim  Przez pew ien czas zajm ow ała 
się dziennikarstw em , pisząc re p o rta ­
że, m .in. z Litw y kow ieńskiej.

Ś lub O sterw y odbył sie w Szym ano­
wie pod Sochaczewem . Na ślubie obe­
cna była najbliższa rodzina now o­
żeńców, ze strony O sterw y jego có r­
ka z m ężem  Nowotnym , ze strony  pan  
ny m łodej je j m alka, siostra  oraz b ra t 
z m ałżonką, k tórzy  n iedaw no pow ró­
cili z podróży do A m eryki Poniew aż 
dyr. O sterw a g ra obecnie głów ną ro ­
lę w sztuce „P ow ró t P rzełęck iego“ w 
T eatrze N arodowym , państw o  m łodzi

I po ślubie w rócą do W arszaw y  i u d a ­
dzą się w podróż poślubną dopiero  po 
zejściu z rep ertu aru  „P ow ro tu  Prze- 
łęckiego".

*  *  *

Tak brzmi relacja korespondenta 
warszawskiego. Należy zaznaczyć, że 
„Krakowski Kurier W ieczorny- pier­
wszy w Polsce przed 2 -ma m iesiąca­
mi poinform ował opinię publiczną o  
tym fakcie. W ówczas pisaliśm y, że  
ślab sie już odbyt.

Istotnie, wiadom ość wówczas poda­
na oupowiadata prawdzie. Ślub prze­
szło 50-letniego Osterwy z m łodszą oa  
niego o 20 lat ks. Sapieżanką, odbył 
się w Krakowie. Państwo młodzi w zię  
li ślub cyw ilny. W iadom ość korespon­
denta warszawskiego jest pozaiem  nie 
prawdopodobna dlatego, że Osterwa 
jest rozwiedzionym , co wyklucza mo­

żliwość ślubu kościelnego.

Bom bardowanie Madrytu
Madryt. PAT. —  A rtyleria pow stańcza o- I SBaeem jącą publicznością. Liezba ofiar nie  

strzeliw ala  eentrun. m iasta od godz, 20—  I zo d u ła  dotychczas ustalona,
22*30 w  czasie, gdy u lice były przepełnione I

W  czasie stra jku  okupacyjnego
ra b o tn ic y skrę pow ali mufstrc, 

i a b w a ziii yo taczkam i

O ska rże n i o pobicie stra żn ika  w ię zie ń .
Jó ze f S ik o rsk i, A n a rze j M a te jes iak  i Sta-

W ielkie o b ła w y w  K rakow ie
O sta tn io  b a rd zo  często  p rz e p ro w a d z a ją  w ła  

dze p o lic y jn e  ob ław y  n a  te re n ie  m ia s ta  K ra ­
kow a.

N ależy z nac isk iem  p o d k re ś lić  p ra w d z iw ą  
d b a ło ść  w ładz  o bezp ieczeń stw o  m ie sz k a ń ­
ców.

W  czasie  w czo ra jsze j o b ław y  z a trzy m a n o  
145 o só b  i sk o n tro lo w a n o  174 m ie jsc  poduj-

Ślub J .  O s te rw y z  bratanicą k s . M etro p o lity Sapiehy
ad b y ł  s i ę  u Krakowie* p r z ó d  2-ma m iesiącam i

W arszawa. Znany znakom ity  ar- 
lysta  scen polskich, Juliusz Osterwa,
w stąp ił w zw iązki m ałżeńskie z ks 
M atyldą Sapieżanką z K rasiczyna, n a j 
m łodszą có rką śp. ks. P aw ła  Sapiehy

1^ 1^ — —  9 9 4 B B — ■

°d 1 iipc> CAFE „C Y G A N EU  \k •*1 “p-
w programie artystyczne fenomenalne trio akrobatyczne

„BonarJo — znakomity dnett LuLjańJia i KalinowsLi
Orkiestra ,.S2AŁ“ — St. BOB Jutro WESOŁY CZWARTEK
P ięk n e  n ag ro d y  z  f irm : P a la is  de F le u rs , u l. W iś ln a  2, L. H u tte re r , R ynek  Gł. 15, J. 
P isch in g er, „ P e rfu m e r ia — Kosmetyka**, „Au B on M arch e". 444/37

P r e z. Roosevelt zapow iada
n o w e  zw ię k s ze n ie  deficytu

W aszyngton . PAT. — P rezydent R o u w \e lt



KRAKOWSKI KURiER WIECZORNY

K O R E S P O N D E N C J E  Z  K R A J U
JASŁO

EPILOG O SK A R /E N .A  KS.ĘDZA
Ja s io  (Gr). Sw ego czasu  w n iesio n o  do Ku 

rii B isk u p ie j w  P rzem y ślu  m em o ria ł, w któ 
ry m  o sk a rżo n o  ks. J a n a  R udnick iego  z C ie­
k l in a  o  n ien a leży te  sp ra w o w an ie  sw ych  o b o ­
w iązk ó w  d u sz p a ste rsk ic h , a  w szczeg ó ln o ­
ści o to , ze:

1) o dm ów ił u d z ie len ia  o s ta tn ic h  s a k ra m e n ­
tó w  n iez n an e m u  p o d ró żn em u ,

2) n ie  u d z ie lił św. k o m u n ii n ie ja k ie m u  J a ­
now i Ju ru s ik o w i,

31 zu p ełn ie  b ezp o d s taw n ie  o d m aw ia ł u d z ie  
len ia  ś lu b u  Ja n o w i K ulikow i,

4) P aw ło w i C zyrk iew iczow i u w a ru n k o w a ł 
sw ó j u d z ia ł w  po g rzeb ie  o trzy m an ie m  k w o ­
ty 100 zł, a  gdy je j  n ie  o trzy m a ł odm ów ił 
sw ego u d z ia łu  i rzeczyw iście  n ie  by ł obecny ,

5) o b ra z ił p u b liczn ie  w k aściele T o m asza  
Szańcę,

6) po d czas jaz d y  w ozem  z k o m u n ik a n ta m i 
zeszedł z w ozu i z a jm o w ał się u su w an iem  
b y d ła  z łąk i, s ta n o w iąc e j jego  w łasność .

M em oria ł ten  p o d p isa li i w ręczy li K siędzu 
B iskupow i w P rz e m y ś lu : A n ton i C ygan, Mi­
ch a ł L ibuszew sk i, W ład y sław  C zechow icz, 
w szyscy z C iek lina , o ra z  R om an  B rag ła  z Du- 
ląDki i P aw e ł Bała z Ozielec.

W  tym  s ta n ie  rzeczy  K u ria  B isk u p ia  w 
P rzem y ślu  z a rz ąd z iła  p rz ep ro w a d z en ie  d ocho  
dzeń . W  w y n ik u  ty ch  d o ch o d zeń  o k a za ło  się 
rzekom o, że a u to rz y  pow yższego  m em o ria łu  
byli w s to su n k u  do  ks. R u d n ick ieg o  w rogo  
usp o so b ien i, że z a rz u ty  są  n iep raw d z iw e , a 
za in te re so w a n e  o soby  z a p rz ec za ją  p o d an y m  
w m em o ria le  fa k to m . W obec  tego P r o k u ra ­
tu ra  Sądu  O kręgow ego w  Ja ś le  w ytoczy ła  
a u to ro m  m e m o ria łu  sp ra w ę  k a rn ą  z a r t. 143 
kk . O sk arżen i p o d a li w  śled ztw ie , że w ia d o ­
m ość tę u zy sk a li od  in n y ch  osób, m im o  to 
p o d ję li się p rz ep ro w a d z ić  dow ó d  p ra w d y  n a  
ro zp raw ie . S k u tk iem  tego  m a ją c a  się w k ró t 
ce o dbyć  ro z p ra w a  z a p o w ia d a  się  n iezw y ­
kle in te re su ją c o  i w z b u a z a a  n a  n aszy m  te ­
ren ie  o lb rzy m ie  za in te re so w a n ie . O b ro n y  pod  
ją ł  się  d r. A dolf K aczkow ski.

CIEKAWA SPRAW A O ZNIESŁAW IENIE
Ja s ło . (Gr). C iekaw ą sp ra w ę  o zn iesław ię  

n ie  ro z p a try w a ł w ty ch  d n iac h  ja s ie lsk i Sąd 
O kręgow y. N a ław ie  o sk a rżo n y c h  zas ied li 
A nton i C rb an , k ie ro w n ik  k ó łk a  ro ln iczego , 
M ichał G ajda  so łty s i g o sp o d a rze : H en ry k  
P a w lik  R om an Sanakow sK i, F ra n c isze k  U r­
ban  i W ład y sław  D ubiel. W szyscy  zam iesz  
ka li w e wsi W arzyce  ko ło  Ja s ła . M ając  p o ­
ra c h u n k i p e rso n a ln e  z m ie jsco w y m  k ie ro w ­
n ik iem  szk o ły  S tan is ław em  H u d y k ą , w n ieśli 
on i do  K u ra to riu m  szk o ln eg o  w  K rak o w ie  
zaża len ie  i z aż ąd a li u su n ię c ia  p. H u d y k i

z zajm o w an eg o  p rzezeń  s ta n o w isk a . Żąda 
n ia  sw e m o ty w o w ali on i tym , że I lu d y k a  
je s t  c z łow iek iem  n ieo d p o w ied n im  n a  tym  
sta n o w isk u , że b ije  dzieci, u ż y w a ją c  p o d  ich  
ad resem  d o sad n y ch  i n iee ty czn y ch  w y rażeń , 
że b ra k  m u z ap a łu  do  p ra cy  k u l tu ra ln o -o ­
św ia to w ej w y m ag an e j dz iś n a  w si, że d o p u ­
ścił się  fa łsze rstw  p rzy  w y b o rach  do  rad y  
g ro m ad zk ie j, że s ta n ą ł  po  s tro n ie  lu d z i z n ie ­
n aw id zo n y ch  p rzez  spo łeczeń stw o  itp .

Z ażalen ie  p rzesz ło  d ro g ą  u rz ęd o w ą  do In ­
sp e k to ra tu  Szkolnegd  w G orlicach , k tó ry  upo  
w ażn ił S ta n is ła w a  l lu d y k ę  do  w n ie sien ia  
sk a rg i o zn iesław ien ie , p rzec iw k o  a u to ro m  
n iecn y ch  o szczerstw . H u d y k a  sk o rz y s ta ł z u- 
p o w ażn ien ia , w n ió sł p rzec iw  w y m ien io n y m  
n a  w stęp ie  osobom  sk a rg ę , o p ie ra ją c  się  n a  
a r t. 255 kk. W  sk a rd ze  sw ej zo p rzeczy ł o- 
sk a rży c ie l, jak o b y  d o p u śc ił się  p rz ep isa n y ch  
m u czynów  i z aw n io sk o w ał n a  dow ó d  p r a ­
w dy szereg  osób  z W arz y c  i Ja s ła . —  W o ­
bec tego sp raw ę  o d ro czo n o , celem  p rz e s łu ­
c h a n ia  zaw n io sk o w an y ch  św iad k ó w . O sk a r­
życiela  p ry w a tn eg o  zas tęp o w a ł d r. J a n  W an d  
ste in , b ro n ili d r. S ch n ep f i d r. K ulczycki

RZESZÓW.
TAJEMNICZY ZGON

Na p o tach  b ra tk o w ic k ic h  p o d  R zeszow em  
zn alez io n o  zw łok i 60 le tn ie j M arian n y  L ach- 
c ik . J a k  s tw ie rd zo n o  d e n a tk a  b y ła  h is te ry cz - 
ką , a  k ry ty czn eg o  d n ia  p a s ła  n a  polu k r o ­
wy.

Celem  u s ta le n ia  przyczyny śm ierc i p o lic ja  
p ro w a d z i doch o d zen ia .

OJCIEC I-OIłPALACZEM DOBYTKU SYNA.
W  z a b u d o w a n iac h  L u d w ik a  B a rto s ia k a  w 

C h m ie ln ik u , w y b u ch ł p o żar, ■ k tó ry  s tra w ił 
c aie  z ab u d o w a n ia  g o sp o d arsk ie . J a k  u s ta lo ­
no p o ż a r  p o w sta ł n a  sk u te k  p o d p a le n ia  i j a ­
ko p o d e jrz an e g o  o p o d p a len ie  a resz to w a n o  
o jca  B a rto s ik a  60 le tn ieg o  M ichała.

D och o d zen ia  w toku .

UWOLNIONA OD ZARZUTU DZIECIOBÓJ­
STW A.

P rzed  sąd em  w R zeszow ie o d p o w ia d a ła  E- 
leo n o ra  N iezgoda o sk a rż o n a  o  u d u sz e n ie  po 
p o ro d z ie  d z ieck a  i z a k o p a n ie  go w s ta jn i.  .

O sk arż o n a  do w iny  się  n ie  p o czu w a  t łu ­
m acząc  się, że d z iecko  u ro d z iło  się  ju ż  n ie  
żywe. Mąż je j p rzeb y w a  od k ilk u  la t  we 
F ra n c ji.

O jca n ieży jąceg o  d z ie ck a  n ie  zna, gdyz 
zo sta ła  sw ego czasu  n a p a d n ię ta  p rzez  n iezn a  
nego o so b n ik a , k tó ry  ją  zgw ałc ił C hcąc u- 
n ik n ąć  w sty d u  i w idąc  że dz ieck o  u ro d z iło  
się  n ieżyw e z a k o p a ła  je  vr s ta jn i.

Sąd  w w y n ik u  p rz ep ro w a d z o n e j ro z p ra w y  
u n iew in n ił ją  od  za rzu co n eg o  je j  czynu.

TRAGH.ZNY W YPADEK.
W m a ju  lir. 10 le tn ia  E m ilia  W ra ż e ń  ze 

s ta ro in ie śc ia  w raz  z k o leż an k a m i zb ie ra ła  
n a  po lu  k w ia tk i u  W o jc iech a  D ziury . D z iu ra  
w idząc , że dzieci czy n ią  m u  szk o d ę  w  po lu , 
p rzep ęd z ił je  p rzy czy n i p c h n ą ł W rażen ió w - 
n ą  z w y so k ie j sz k a rp y , tak , iż ta  n a  sk u tek  
u p a d k u  d o z n a ła  z ła m an ia  p ra w e j ręk i.

O becnie  D z iu ra  s ta n ą ł p rzed  sąd em  o k rę ­
gow ym  w R zeszow ie, do  w iny  się  n ie p o c z u ­
w a i p o d a je  cały  szereg  św iadków 1 n a  sw o ją  
ob ronę .

R o zp raw ę  o d ro czono .

NIEUSPRAW IEDLIW IO NA GODZINA
T e a tr  o b jazd o w y  Z iem i K rak o w sk ie j T ad e  

u sza  P ila rsk ie g o  o d eg ra  w  R zeszow ie 3 lip- 
ca  b r. w  sa li S o k o ła  g ło śn ą  ko m ed ię  g ra n ą  
z pow o d zen iem  p rzez  dłuższy ' czas n a  sce ­
n a ch  sto łeczn y ch  p. t. N ie u sp raw ied liw io n a  
godzina .

a n a § t l o t ą g  
o T w u r t ł o w s h i m

Pośród  ,vielu d y k tery jek  i an eg ­
dot opow iada G órnicki w jednym  ze 
sw ych dzieł, w ydanych  w r. 1567 o 
dw óch szlachcicach, z k tó ry ch  p ie rw ­
szy w yrażał swój żal, iż nie urodził 
się wówczas, k iedy  w szkołach k ra  
kow skich  uczono czarnoksięstw a, —  
Dałby za taką  naukę sto złotych.

O dpow iada m u drugi
—  Jeśli dasz słowo, że będziesz m il­

czał, to ci opow iem  o takim , co się u 
T w ardow skiego  uczył i tak  wiele u- 
m ie, jak  on sam.

—  T am ten  ,,na Róg żyw y“ p rzy ­
siągł ta jem nicy  dochow ać.

r D rugi m ówi:
—  To ja  w łaśnie jestem  uczniem  

T  wrardow sktego.
W  dalszym  ciągu okazuje się, iż 

rzekom y uczeń T w ardow skiego  w ył­
gał od swego rozm ów cy sto złotych, 
pow tarzając  figiel, — przypisyw any 
T w ardow skiem u, o tłuczeniu  garnków ' 
przez sam ą ich sprzedaw czynię. D a­
jący  sto złotych w iedział, że „uczeń 
T w ardow skiego11 przedtem  garnk i ku 
pcow ej zapłacił i na dany  znak potłuc 
je kazał.

Z d y k tery jk i w ynika, iż T w ard o w ­
ski istn ia ł i m iał uczniów , k tó ry cń  n a ­
uczał czarnoksięsiw a przed  rokiem  
1565

S tarczyński p rzy tacza źródło  d ru ­
gie, k tó re  stanow i „C om oedjum  His- 
to riae“ , n ap isane przez Possela, leka­
rza nadw ornego  Z ygm unta III  w ro ­
ku 1623.

Czytam y tam  pod r. 1551 w iado­
m ość o w yw ołaniu  przez T w ardow ­
skiego w idm a królow ej B arbary :

„Z ygm unt A ugust obiecał sow itą na 
grodę temu. ktoby m u duszę B arba 
ry  wywołał. P od ją ł się tego T w ardow ­
ski, lecz ostrzegł, alty król w spokoju 
i m ilczeniu siedział, inaczej za życie »

k ró la  nie odpow iada. T em u w aru n k o ­
wi król się poddał, nadeszła oczek i 
w ana godzina. Z cieniów  śm iertelnych  
w yw ołana m ara  zjawda się. Ledw ie 
zdołał T w ardow ski n a  m iejscu  ipow 
strzym ać kró la , gdyż ten  po rw ał się 
żywo i chciał u k o ch an ą  odzyskać. — 
W tem  w idm o zniknęło, było to  je d ­
nak  złudzen ie1*.

KARNA EKSPEDYCJA PRZECIW  „W IE R ­
NEJ MARII“

N ew  Y ork. O jciec D ivine bożyszcze m u ­
rz y ń sk ie j d z ie ln icy  N ow ego J o rk u  H arlem u . 
znów  d a t zn ać  o sob ie  P rz e d  dw o m a m iesią  
cam i a re sz to w a n o  go i w y puszczono  za  k a u  
' j ą  Od tego  czasu  by t on  b a rd zo  o s tro ż n y  
i w y stęp o w ał w ściśle  z au fa n y m  k ó łk u .

Z as tęp czy n ią  jego  w sekcie  b y ła  tzw . p rzez  
neg ró w  „ W ie rn a  M aria" . W  czasie, gdy o jc iec  
D ivine s ied z ia ł w w ięzien iu . „ W ie rn a  M aria"  
n azw ała  go sz a rla ta n e m , zaczę ła  o rg a n iz o ­
w ać w ła sn ą  sek tę  i z aw o jo w a ła  od ra z u  c a ­
ły H arlem . U d o w o d n iła  bow iem , że o jc iec  
D ivine je s t tak im  sam ym  człow iek iem , ja k
i w szyscy. N a jb a rd z ie j ro zg o ry czy ło  w ład cę  
H arlem u  to, że część jego  n a jw ie rn ie jsz e j 
g w ard ii, tzw . „ a rc h a n io ło w ie "  p rzesz li n a  
s tro n ę  „W ie rn e j M arii".

Na z o rg an izo w an y m  p rzez  sieb ie  m ity n g u  
o jc iec  I)iv ine  n azw a ł w szy stk ich  o d stęp có w  
d iab ła m i i zo rg an izo w ał k a rn ą  ek sp ed y c ję , 
n a  cze le  k tó re j ru sz y ł n a  sied z ib ę  „ W ie rn e j 
M arii" . W y w iąz a ła  się b ó jk a , k tó re j  ca ła  p o ­
lic ja  Now ego Jo rk u  n ie  m og ła  z lik w id o w ać  
w c iąg u  jed n eg o  d n ia . D op ie ro  p rzy  po m o cy  
h y d ia n tó w  s tra ży  p o ż a rn e j u d a ło  się  ro z p ró ­
szyć w alcząc i tłum y .

Na p o lu  k rw aw e j b ó jk i p o zo sta ło  ok o ło  
300 ra n n y c h . A resz to w an o  k ilk u s e t u c z e s tn i­
ków zajść . Za o jcem  D ivine. u k ry w a ją c y m  
się, ro zes łan o  lis ty  gończe.

o «tolflo/*2e l.eonie Śu/ieżnif/slfim
P rak ty k a  z dn ia na dzień m alała, 

a żyć trzeba. W reszcie b ieda zaczęła 
zaglądać i trzeba h \ ło  się przenieść 
w inne strony. Po długich s ta ran iach  
o trzym uje  posadę lekarza  okręgow e­
go w pow iecie gorlickim , gdzie się 
przenosi z żoną i je j m atką do Gła­
dyszowa. Było to vj ro k u  1901. Gór 
ska  wieś na Łem kow szczyźnie blisko 
daw nej gran icy  w ęgierskiej —  „zab i­
ta  deskami**. — Ale człow iek tej m ia ­
ry  co Leon nw ieżaw ski pustk i nigdy 
znał. K ryształow y ch a rak te r  nigdy 
nie okazuje żalu, nigdy n a jm niejsze­
go za rzu tu  za s traco n ą  św ietną p rz y ­
szłością. P raca  d la idei ,p raca  lite ra ­
cka, m alarstw o  i cudne k M  iaty  w o- 
grodzie o p rom ien ia ją  m u życie, zaś 
p raca  zaw odow a absorbuje . 1 tu  ja ­
ko lekarz zyskuje sławę, chorzy  z naj 
dalszych naw et stron  tłum nie zjeżdża­
ją . W czesnym i ran k am i m alu je  o b ra ­
zy (jest sam oukiem ), z k tó rych  k il­
ka p rzy ję to  na  w ystaw ę w P ałacu  
Sztuki w K rakow ie. W ieczoram i pi 
suje literacko. —  W  tym  też czasie 
pow staje „O tch łań  Polska** oraz sz tu ­
ki sceniczne „P o lska Komedia** i „K u­
siciele L udu“ . W arszaw ski tygodnik  
„Świat** zam ieszcza z p rzychy lną oce- 
n i nazw isko jego, k tó re zyskuje ro z ­
głos. My.d o stw orzeniu  dzieła w ięk­
szego nie opuszcza go nigdy, —  jak  
n i< tęczow a w iie się przez całe życie. 
V\ śró d  ciszy lasów grom adzą się m y­
śli o przyszłym  ateistycznym  dziele

(późniejszy „Bóg Rozsądek**).
W  m iarę  rosnącego dobroby tu  przy  

chodzi now a m yśl, aby jak  najlep ie j 
służyć Polsce. A więc w sam otnych 
z żoną spacerach  i d ługich n arad ach  
ro zw ija ją  p lany  na przyszłość.

Z biegiem  czasu pow staje  p lan  za­
łożenia wzorowego gospodarstw a 
chłopskiego, ag itacji dobrej u p raw y  
ziem i i podniesienie hodow li bydła i 
drobiu . — N aturaln ie  po trzeba na to 
pieniędzy. A więc oszczędzać i sk ła­
dać. Po siedm iu la tach  ciężkiej lekar 
skiej p racy — porzuca dobrą p ra k ty ­
ką, k tó ra  daje m ożność dorob ien ia się 
znacznego m a ją tk u  i idzie na  now y 
bój. W  roku 1908 zakupu je  10 m or­
gów pola —  robi p lan  na  m ały  dom  
m ieszkalny, w zorow ą sta jn ię  i stodo­
łę i p rzenosi się w październ iku  te ­
goż roku  do wsi W iew iórki koło Za- 
sowa w pow. p ilzneńskim . W szystko 
tam  wzorowe. T ak  pow stała „S tacja 
Rolnicza dla ludu Dr L eona Swieżaw- 
skiego“ . Równolegle rozpoczyna się 
in tensyw na p raca  po lityczna ludow a, 
chociaż na rozjazdy po w iecach s ta ­
nowczo czasu już brak .

Do ro ln iczej tej stacji zag lądnął cza 
sem poseł Krężej lub Babicz, powo 
du jąc  d o k to ra  do wzięcia udziału  w 
k ilku w iecach po w siach i w T a rn o ­
wie. P rak ty k a  lekarska z pow odu dal 
szej ag itac ji dw oru  i p lebanii by ła tu  
sk rom na, za to p raca  na ro li w ydaje 
św ietne owoce Zbiory w spaniałe. A­

g itac ja  za kupnem  siewników' rzędo­
w ych silna. Pow oli zachęcają  się chło 
pi do w spólnego k u p n a  siew nika rzę­
dowego i innych  koniecznych  n arzę­
dzi ro ln iczych. Na polach „S tacji roł- 
ntczcj** są w zorem  krow y rasow e, m le 
czne, hodow la w ieprzy i k u r dosko­
nała. P racę tę za w szelką cenę chce 
u tru d n ić  na S tacji ro ln iczej znow u 
dw ór i p leban ia , w pływ ając na  służ­
bę do porzucen ia  pracy. D oktor Swie- 
żaw ski jednak  w raz z żoną p racu ją  
bez w ytchnien ia . Po p a ru  la tach  od 
wdedził „Stację rolniczą** in sp ek to r kó 
łek ro lniczych, zdum iony wTyniktem  
p racy  przyznaje, żc tak ie  „S tacje roi 
nicze“ tw orzone po w siach, dałyby 
w span ia łe  rezultaty .

Mimo tej 'c iężk ie j p racy  dr. Swie- 
żaw ski znajdu je  czas do opracow yw a 
n ia  dzieł o podniesien iu  rolnictwTa. 
z początk iem  roku  1914 w ydaje książ 
kę p. t. „Pow iedz Narodzie**. Jed n ak  
wybuch w ojny p o kryw a n iepam ięcią  
tę jedyną w Polsce książkę p raw d  i 
p raw ideł dla ludu  rolnego. Nie zra 
ża się jednak  b rak iem  za in teresow a­
n ia szerokich kół w ładczych w G ali­
cji dla swej „S tacji rolniczej**, lecz w 
szlachetności swTej zaw sze m ów i: „nie 
p racu ję  dla siebie, an i dla sw ej chw a­
ły, ale dla ludzkości, —  daję ze sie­
bie co m am  najlepszego, —  nie przyj ■ 
m ą, —  ich w ola“ .

W) tym  też czasie k siążka „Pow iedz 
Narodzie** zyskuje nadzw yczajne u- 
znanie; dr. Św ieżaw ski o trzym uje 
zgodę fachow ych czynników , a d ru ­
żyna w ydziału  kra jow ego zaję ła  się 
podanym i w książce p ro jek tam i i pe­

wnego dnia zażądała przysłan ia  wnęk 
szej ilości egzem plarzy, w yrażając  się 
w ko respondencji o tych system ach 
w najw iększych  superla tyw ach .
Prof. dr. Krz. M iczyński z D ublan 
jak  i re ferenci w'ydz.iału krajow ego 
K om ornicki i Saw czyński z en tu z jaz ­
m em  uznali doniosłość prac  „S tacji 
rolniczej* dr. Świeżawskiego.

Dziw ny to  był człow iek o usposo­
bien iu  jasnym , pogodnym , i w m iarę  
wesołym . Idealny', dobry, trosk liw y  
m ąż i tow'arzvsz. NawTet na puszczy 
m ożna było z nim  żyć weselej i m ilej 
niż z innym  ną szerokiem  i ludnym  
świecie. P orusza ł tem aty  od najw esel­
szych do najpow ażniejszych , zdum ie­
wał w szystkich szerokim i lio ryzonta- 
mi m yśli, śm iałą szczerością w podej­
ściu do w szystk ich  zagadnień. Życie, 
na  „S tacji rolniczej**, często naw et w 
tru d n y ch  w aru n k ach , płynęło św ie tla ­
nym  szlakiem  i tak im  w jego w spo­
m nien iu  jtozoslało.

U kochał tę sw oją now ą, ciężką p ra ­
cę. B rak środków pien iężnych  nie p o ­
zwolił m u rozw inąć tak  w ielk iej ag i­
tacji, .jaką zam ierzał w' sw ych pta- 
nach.

P rzychodzi rok 1914. —  W ojna
W łaśnie k iedy „S tacja  rolnicza** za ­

czyna w kraczać szybkim  tem pem  w 
stan  rozkw itu  i daw ać dochody, m u ­
si ją  opuścić.

N adjeżdżają już w ojska, —  zabie­
ra ją  żyw ność dla ludz,, ogłodzą n ie ­
długo nie ty lko ludzi ale i inwren tarz 
roboczy —  konie, woły i krow y. Nie-
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CRAC0VIA - G ARbAKNIA 4:0 (2:0)
I tym  razem  pech nie opuścit G ar­

barn i. Z daw ało się, że będzie m ogła 
w ystąp ić w pełnym  składzie z P a z u r­
kiem  na czele, gdy tym czasem  m u sia­
ła się zadow olnić uzupełnieniem  
sw ych k ad r k ilkom a rezerw ow ym i, 
p rzy  czym  W ilczkiew icz, k łó ry  w ystą 
p ił po dłuższej p rzerw ie, był w yraźnie 
n iedysponow any. C racovia rów nież 
m im o zapow iedzi, nie w ystaw iła M al­
czyka, na  czym  ucierp ia ł a tak , gdyż 
Skalski na p raw ym  skrzydle jest za ­
przeczeniem  gracza technicznie o p a­
now anego. Sam  m ecz był n a  n iskim  
poziom ie. Chw ilam i, aż nu d a  w iała z 
boiska. Cracovia by ła  lepsza, bardzie j 
jed n o lita  i skuteczniejsza. T ym  razem  
k o rb as  g ra ł bardzo  dobrze, m niej e- 
goistycznie. N atom iast p rzy k rą  n ie­
spodziankę sp raw ił P a jąk , w idocznie 
„w ypom pow any11. Również Szeliga od

AKS. -ŁKS. 3:2
N iezasłużony w ynik. ŁKS. g ra ł b a r ­

dzo dobrze i pow inien był zrem iso- 
w ać. Podyktow anie rzu tu  karnego  na 
parę  m in u t p rzed  końcem  przy  stanie 
2:2 było zbyt pochopne. T en k arn y  
w łaśnie zadecydow ał o zw ycięstw ie 
AKS-u.

KESOYIA—  UNIA 8:0
D rużyna rzeszow ska leli ko p o k o n a­

ła lubelską Unię, k tó ra  nie p rzed s ta ­
w iała poważnego przeciw nika.

BRYGADA— ZAGŁĘBIE (DĄBRO­
WA) 2:1

Dzięki tem u zw ycięstw u B rygada 
zdobyła m istrzostw o okręgu kieleckie
go.
BRATEK ZDOBYŁ MISTRZOSTWO 

TENISOW E ŚLĄSKA
B ratek  pokonał w łin a le  H oriana 

3:6, 6:3, 6:3, 6:4, zdobyw ając m istrzo ­
stw o Śląska.

4Z S —  HAKOAH iBIELSKO) 2:1
ikadem icy  pokonali w W arszaw ie 

d rużynę bielską w meczu p iłk i w od­
nej po zaciętej walce.

długo p rzy jść m ają  Moskale.
T rzeba uciekać.
Zaczyna się tu łaczka w ojenna, k o ń ­

mi, p iechotą , koleją, —  jak  w ypadnie. 
IM w rześnia przybyw a do Nowego Są­
cza i jak o  lekarz o trzym uje  zajęcie 
na dw orcu kolejow ym . 24 listopada 
ew akuacja Nowego Sącza i w yjazd 
do Czech ,do Pardubic. Ud 1915 r. do 
g rudnia 1916 p racu je  jako  lekarz  woj 
skowy w szpitalu  w Szkole przem y­
słowej w P ardub icach . W  r. 1915 w y­
daje książkę p. t. „Odbudowa kraju 
zdruzgotanego klęską wojny*c.

Książka znajdu je uznanie. P rzycho­
dzą listy  do Z arządu kom ite tu  „P ol­
skiego arch iw um  w ojennego".

SI Jan k o w sk i zgłasza zainteresow a 
nie i chęć w spółpracy. Dr. Jan  By- 
,<roń pisze uznanie i zam ieszcza cie- 
>łe spraw ozdanie. P racę tę p ropagu je  
redak to r „Nowości w iedeńskich 11- 
u str ."  Jakubow sk i, kończąc słow a­
mi: —  „Z praw dziw ą rozkoszą p rze­
pytałem  całą b roszurę i doszedłem  

i© p rzekonan ia , że tezom  P ańsk im  na 
eży p rzyk lasnąć i w czyn w prow a- 
Izić. Sądzę, że całe społeczeństw o tJa- 
la  poprze i propozycje Jego d la do- 
>ra ludzkości zużytkuje".

Dr. Jan  R ostafiński pisze: —  „...je- 
l.-n z tych niestety, nielicznych w śród 
ibyw ateli — Polak, nie boi się mó- 
V ić praw dy i zabrać głos w spraw ie 
ijczystej"

W pracy lekarsk ie j, zam ieszkach 
vojpy m yśli dalej o rozw oju wsi Pol- 
kiej, o p racy  nad dobrem  Ojczyzny. 
ł rócz tego zbiera m ateria ł do p rzy ­
sięgo w ielkiego dzieła.

n iósł rek o rd  w zaprzepaszczeniu  k il­
ku  dogodnych pozycyj p o d b ram k o ­
wych. M ajeran  nie zbyt sk ładnie zgry 
w ał się z p artn e ram i. P c  za tym  Cra- 
covia nie m iała  słabych punktów . Nie 
znaczy to bynajm niej, by g ra ła  zada- 
w aln iająco . W ygrała  mecz zasłużenie

bo G arbarn ia  była jeszcze słabsza Naj 
lepszym  jej zaw odnikiem  był Nowak, 
zd radzający  niepośledni ta len t p iłk a r­
ski, k tó ry  — jeśli się n ie zm anieru je  
—  pow inien niedługo zabłysnąć. Za­
wody p row adził p. F ass z W arszaw y 
słabo.

Skład r ylskich osad na mecze
u j  iRiitfapeszcie i  MopenAotfze

Zarząd PZTW na podstawie w yni­
ków regat międzynarodowych w Byd­
goszczy ustalił nast. skład reprezen­
tacji na m ecz wioślarski z W ęgrami, 
który odbędzie się 25-go lipea w Bu­
dapeszcie.

Jed y n k i: Verey (AZS Kraków ).
D w ójki podw ojne: U stupski i B ali­

cki (AZS K raków ).
D w ójka bez s te rn ik a : B raun  i Ko­

byliński (W TW  W arszaw a).
D w ójka ze stern ik iem : K uryłłcw icz,

M anicjus, sterniK B oncler (AZS P o­
znań).

C zw órka ze stern ik iem : Zaw adzki,
K arnecki, Kiedel, Ju row sk i, stern ik  
W irszyłło  (WKS Śmigły W ilno)

C zw órka bez s te rn ik a : Ronke, S til­
ler, W ieczorek, T rzcińsk i (AZS Po­
znań).

Nie w yznaczono jedyn ie ósem ki, co 
do k tó re j defin ityw na decyzja zap a­

dnie po regatach  11 lipca na jeziorze 
W itobelsk im  pod Poznaniem  ,*

R ów nocześnie ustalono  sk ład  na 
m ecz państw  B ałtyckich w K openha­
dze 18 lipca, na  k tó rym  Polskę w b ie­
gu czw órek będzie reprezen tow ać o- 
sada bydgoskiego T. W  W reszcie u- 
dzielono zezw olenia na  s ta rt sk ifisty  
bydgoskiego '  R. C. F rith jo f Reicha, 
k tó ry  Lędzie s ta rtow ał w dniu 17 i 18 
lipca w H am nurgu .

Jeżeli chodzi o m ecz z W ęgram i, 
to ze strony  Polski została w ysunięta 
koncepcja rozeg ran ia  biegu pań, co 
do  k tórego  W ęgrzy w yrazili zasadn i­
czo zgodę, zap raszając  5 po lskich  wio- 
ślarek do B udapesztu. Nie m a jeszcze 
decyzji, czy bieg odbędzie się na 
czw órkach k lepkow ych poza p ro g ra ­
m em  m eczu, jak p ro p o n u ją  W ęgrzy, 
czy też na czw órkach w yścigow ych i 
w ram ach  m eczu, jak  tego dom aga się 
Polska.

Ci, którym  sport przyniósł
m ilio n y

W  skrom nym  hoteliku  na Mont 
parn asse  w P aryżu  pełni obow iązki 
p o rtie ra  m urzyn  olbrzym iego w zro­
stu, po k tó ry m  n ik t by  dziś nie po­
znał daw nej sławy i m ilionow ego bo­
gactw a. Jest to b okser m urzyńsk i 
Jack  Johnson , cham pion  św iata  cza­
sów przedw ojennych. W  ciągu swej 
k ró tk o trw a łe j, o lśn iew ającej k a rie ry  
zdobył sobie „czarny  Jack " , jak  go 
kiedyś nazyw ano na ringach  am ery ­
k ańsk ich  trzy  m iliony dolarów .

H o n o raria  pob ierane przez Jo h n so ­
na i jego udziały  w dochodach z m ę­

żów były  naw et jak na  dzisiejsze po­
jęcia  fan tastyczn ie  wysokie. A jednak  
ten  u lubien iec am erykańsk ich  en tu ­
zjastów  ringów  boksersk ich  p o tra f ił 
strac ić  w ciągu jednej nocy cały swój 
m ajątek . Jed n a  n ieudała speku lac ja  
giełdow a tuż przed  w ybuchem  w ojny 
św iatow ej p rzy p raw iła  go o u tra tę  
w szystkich jego bogactw . P rzyjaciele 
i w ielbiciele u rządzili m u w ów czas 
zbiórkę na  koszta podróży  do E u ro ­
py. gdzie Jo h n so n  po k ilku  n ieuda 
nych próbach  w różnych zaw odach, 
p rzy ją ł posadę po rtie ra .

P rzy k ład  „czarnego Jac k a"  nie jest 
jedyny. W iele o lbrzym ich fo rtu n  zdo­
bytych  przez m atadorów  sportu  ro z­
płynęło  się rów nie szybko jak  zostało 
zebranych.

Z upełnie inaczej ukszta łtow ała  się 
k a r ie ra  boksersk iego  eksm istrza św ia 
ta  w szystkich  wag Gene T unneya. —  
N ajw iększy dochód jak i kiedykolw iek 
przy  uosła jakaś im preza sportow a o- 
siągnęło w roku 1927 spo tkan ie T u n ­
neya z Jack iem  D em pseyem  w F ila ­
delfii, a m ianow icie fan tastyczną  cy­
frę n iem al dw óch i trzech  czw artych  
m ilionów  dolarów . Już o ro k  wcze­
śniej pew ien m ecz T unneya p rzyn iósł 
dw a m iliony  dolarów . A „boksu jący  
m ary n a rz"  jak  nazyw ano  T u n n ey a  —  
zbierał oszczędnie sw oje udziały  z do­
chodów , jak ie  przynosiły  mecze, do 
k tó rych  jeszcze dochodziły  w yznaczo­
ne nagrody za w alki i — w k ró tk im  
czasie stał się m ilionerem  P ostępu jąc 
zupełnie inaczej, niż w ielu  z pośród  
jego kolegów nie p rzegap ił w łaściw ej

chw ili i w pełn i sw ej sław y i rozgło­
su w ycofał się ze sportu , ży jąc sobie 
od tąd  z p rocen tów  ze swego o lb rzy ­
m iego m ają tk u .

Podobnie postąp ił cham pion  św ia­
towy autom obilistów . W łoch G irar- 
dengo. Już  za czasów swej rosnącej 
k a r ie ry  w E urop ie należał on do naj 
lepiej op łacanych  k ierow ców  wyścigo 
w ych św iata. A kiedy  potem  w yjechał 
do A m eryki zdobył w całym  szeregu 
sześciodniow ych wyścigów rów nie 
w ielkie zw ycięstw a, jak  i nagrody  
pieniężne.

Dziś żyje on z ren ty  we W łoszech, 
podobnie, jak  jego m łodszy rodak  
F ran co  G iorgełti, k tó ry  po zdobyciu 
okręgłe j sum ki trzech  m ilionów  li­
rów  w ycofał się z to ru  wyścigowego.

Obok bokserów  i au tom obihstów  
zdobyło rów nież ogrom ne bogactw a 
w ciągu k ró tk ie j o lśniew ającej k a r ie ­
ry  w ielu jockeyów .

Na początku  naszego stu lecia zm arł 
w sw oich dobrach  ziem skich pod Łon 
dynem  najsław niejszy  jockey Anglii, 
F red  Archer P ozostaw ił on swoim  
, spadkobiercom  m ają tek  w artości 5 
m ilionów  zł. A jego m ajątek  byłby 
jeszcze w iększy, gdyby A rcher n ie był 
strac ił ba jońsk ich  sum  na ryzykow - 
nych  speku lacjach  i zak ładach . Dla 
europejsk ich  pojęć tru d n o  zrozum ia­
ły, jest m e ty lko  en tuzjazm  A m eryka­
nów  dla ich u lubionej gry w „baze- 
balł" , ale jeszcze bardzie j fan tastycz­
ne dochody, k tó re  przynoszą każdo­
razow e im prezy  tego rodzaju . Cham 
p ioni bazebalu  są też najlep iej op ła­
conym i sportow cam i, sum y w dola 
rach  w ynoszą po  najw iększej części 
nagrody, w yznaczone dla zw ycięskich 
drużyn  i rozdzielane m iędzy poszcze­
gólnych graczy.

R ów nie w spaniale są opłacani za­
wodowi gracze bazebatow i, cieszący 
się ogrom nym  uznaniem  jak o  tren e ­
rzy. Pow szechnie uznanym  eh p rzy - ' 
wódcą był sław ny Babe Ruth. Pobory 
p rezyden ta  Stanów  Zjednoczonych 
wynoszą 80.00U dolarów  rocznie, a 
Babe R uth, będąc u szczytu swego po-

13 REKORDÓW ŚWIATA 
ZA JEDNYM ZAMACHEM.

Na torze autom obilow ym  w Mont- 
h lery  pod P a r)  żem, m otocykl fran- 
cush : zaatakow ał rek o rd  249 godzin 
ny św iata  w kategorii 500 cm sześć.

M otocykl fran cu sk i u stanow ił nowy 
rek o rd  św iata w biegu 24 godzinnym , 
m ając  w ynik 3223 kim ., co daje śred ­
nią szybkość 134,302 kim . na godzinę. 
D aw ny rekord  w ynosił 2849 kim . 9303 
cm, średn ia  szybkość 118 kim . na go­
dzinę.

W  czasie owego 24-godzinnego w y­
ścigu m otocykl fran cu sk i ustanow ił 
„po drodze" dw anaście now ych re 
kordów  św iata, a m ianow icie: 8 go­
dzin, 9 godzin, 10 godzin, 11 godzin 
12 godzin, oraz na dystansach  —  1500 
kim ., 2000 kim , 1500 mil. 2500 klin.

WALASIEWICZÓWNA ZORGANI­
ZOWAŁA W  AMERYCE POLSKĄ 

DRUŻYNĘ.
Przy gnieździe sokolim  920 w Cle 

veland zorganizow ała W alasiew iczó- 
w na po lską drużynę koszyków ki, k tó ­
rą  n azw ała  O lim pijską d rużyną  Sot 
koiic polskich.

D rużyna ta, ćw iczona przez W ala 
siew iczównę, —  w ygrała dotychczas 
w szystkie sw oje spo tkan ia  w liczbie 
17, zdobyw ając 493:173 koszy Wi 
przyszłym  ro k u  drużyna zam ierza 
startow ać w m istrzostw ach Stanów  
Zjednoczonych.

KTO STRZELIŁ NAJWIĘCEJ BRA­
MEK W  LIDZE.

W  dotycliczasow ycn zaw odach o 
m istrzostw o I Agi najw ięcej b ram ek  
zdobyli: L ew andow ski (ŁKS) 7 b ra ­
m ek, W ilim ow ski (Ruch), G endera 
(W arta), A rtu r (W isła) po 6 b ram ek , 
Gracz, Łyko (W isła) i Zem baczyński 
(Cracovia) po 5 b ram ek , P ion tek  (A 
K. S ), W ostal (AKS), S kóra  (G arbar­
nia), G óra i K orbas (Cracoyia) po 4 
b ram ki.

BASKOWIE JADĄ DO ANGLII.
D rużyna bask ijska, k tó ra  gościła na 

Ś ląsku, a obecnie baw i w Rosji, zosta­
ła  zak o n trak to w an a  na  dw a spo tka­
nia do Anglii, W praw dzie  FIFA  (mię­
dzynarodow a fed erac ja  p iłkarska), za 
b ro n iła  rozgryw ania  spo tkań  z H isz­
panam i, co jak  w iadom o nastąp iło  na 
skutek  usilnych  s ta ra ń  Niemców i 
W łochów , jed n ak  Anglicy oświadczyli 
że zarządzenie to  nic ich nie obcho­
dzi, a poza tym  synowie Albionu u w a­
żają, że polityk i nie należy m ieszać 
ze sportem .

BASKOWIE —  MOSKW A 4:1 (1:01
D rużyna Basków hiszpańskich  ro ­

zegrała w niedzielę spo tkan ie p iłk a r­
skie z rep rezen tacją  M oskwy na s ta ­
dionie D ynam o, w obecności 60 tysię­
cy w idzów  H iszpanie w ygrali zasłużę 
nie w stosunku 4:1 (1:0). T rzeba za ­
znaczyć, że d rużyna M oskwy jest ze­
społem  bardzo silnym , a w sp o tk a ­
niach z pierw szym i sk ładam i P ary ża  
i P rag i odniosła ona zdecydow ane 
zwycięstwa.

w odzenia o trzym yw ał przez trzy  la ta  
z rzędu 80.000 dolarów , a następn ie  po 
„ redukcji"  60.00C dolarów  rocznej ga­
ży. Był on najlep ie j opłaconym  g ra ­
czem zaw odow ym  czasów nuw ożyt ■ 
nych.

W szystkie te cyfry  jednak  staw ia 
w c.eń najw yżej op łacany zawodo- 
wiec sportow y w szystkich czasów  i 
całego św iata. Ten najw iększy rek o rd  
osiągnął za czasów sta roży tnych  rzym  
ski k ierow ca kw adrygi D iokles, k tó ry  
za czasów cesarstw a rzym skiego w cią 
gu okrąłego ćw ierćw iecza w ygrał 
1500 wyścigów i w edług w spóh zes 
nych źródeł pozostaw ił po  sobie w 
spadku  m ają tek  w artości na dzisiej 
sze czasy około 15 m ilionów  zł. Ten 
dosłow nie zb ierał złoto w p iasku  a re ­
ny
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P L A T O N I C Z N Y  R O M A N S
W IE L K IE G O  K O M P O Z Y T O R A

(k) W L ondynie w yszła n iedaw no 
ciekaw a k siążk a  p  t. „U kochany przy 
jac ie l“ , pośw ięcona życiu w ielkiego 
kom pozy tora  rosyjskiego P io tra  Czaj­
kow skiego, a w szczególności osobli­
w em u rom ansow i znakom itego m uzy­
k a  z N adieżdą von Meck. Książkę n a ­
p isały  dw ie k o b ie ty : K atarzyna Bo 
vain  i B arb a ra  von Meck Sądząc z 
nazw iska jednej ze w spó łau to rek  m o­
żem y przypuszczać, że poza znanym i 
źródłam i, dzieło jest o p arte  na  k ro n i­
ce rodzinnej, co zw iększa jego w ar 
tość.

Publiczność zapozna się dzięki n ie­
m u z n iezw ykłą sielanką.

W  r. 1876, kiedy Czajkowski m iał 
już 37 la t i s ta ł u szczytu sław y, je ­
den  z jego przyjació ł, sław ny Miko 
ła j R ubinstein , zaniósł pew nego dn ia  
jego now y u tw ór pani Nadieżdzie von 
Meck, bogatej p ro tek to rce  sztuki m u ­
zycznej. P an i von Meck, 49-letnia 
w dow a po „k ró lu  kolejow ym  ‘, u n i­
k a ła  ludzi i żyła jak  pusteln ica. Była 
w ielką m iłośniczką m uzyki.

Kiedy po raz p ierw szy  usłyszała 
m uzykę Czajkow skiego, w pad ła  w ta ­
ki zachw yt, że na tychm iast n ap isała  
ao  kom pozytora  i zam ów iła u niego 
u tw ór, k tó ry  m iał być nap isany  spec­
ja ln ie  d la  niej.

C zajkow ski w ypełnił zam ów ienie. 
T ak  rozpoczął się ten  dziw ny rom ans

C zajkow ski, m elancho lik  i m izan ­
trop , tak  sam o jak  Nadieżda von 
M eck nienaw idził spotkań  z now ym i 
ludźm i, bardzo  n iechętn ie  zaw ierał 
znajom ości. Nie zm ienił się pod tym  
względem  naw et wówczas, gdy w je­
go sercu zaczęła k iełkow ać m iłość. —- 
K ochał się —  n a  odległość. Posyłał p. 
v. Meck u tw ory  m uzyczne w ten  spo­
sób w yrażając sw oje uczucia. A ona 
p isyw ała do niego czułe listy. W  jed ­
nych  z n ich poprosiła  go, żeby iej 
p rzysła ł fotografię.

W y m ian a  listów  i fo tografii trw a ­
ła  długo. I to jakoś obojgu w ystarcza­
ło. Co najw yżej C zajkow ski do sk ła­
danych  w hordzie u tw orów  dołączał

kw iaty . T ak  np., k iedy p rzebyw ał w 
San Remo, pan i jego m arzeń  o trzy ­
m yw ała stam tąd  od  niego fiołki.

W ieszcie pan i von Meck zaprosiła 
Czajkow skiego do sw ojej willi w F lo ­
rencji. W ielki m uzyk p rzy ją ł zap ro ­
szenie.

Z akochana p laton icznie dam a ocze­
k iw ała  gościa z n iecierpliw ością i 
drżeniem .

P rzygotow ała d la  niego wszystko, 
czego m ógł potrzebow ać do p racy : foi 
tep ian , p ióro , ołów ki, nuty... Nie za­

pom niała  o najm niejszym  d ro b iaz­
gu.

Ale jednocześnie u rządziła  wszyst 
ko tak, aby gość nigdy się z n ią  nie 
spotkał.

Czajkow ski p rzy jechał i... oryginał 
na p a ra  zakochanych  m ieszkając pod 
jean y m  dachem  kom unikow ała  się w 
dalszym  ciągu w yłącznie listow nie!

P isyw ali do siebie codziennie, a 
w ieczorem  pan i von M eca spacerow a­
ła  czasem  dokoła willi, aby w idzieć z 
d a lek a  ośw ietlone okna, za k tó rym i

Izb a  Deputow anych u ch w a liła  p e łn o ­
m ocnictwa dla rzą d u  francuskiego

Paryż. PAT. —  Na nocnym  posleuzeaiu  
Izby deputow anych przem aw iał m . in. b. ml 
nister finansów  R eynaud-

Pa przerw u m inister fłn a iu ó w  B onneł pod  
kremlu, iż  uw ażał aa sm utny obow iązef o d ­
pow iedzieć na apel prem ier* Cbantem pa -w 
„prawie odbudowy finansów . M inister zazn a­
cza, iż  si arb musf sta w ić  czom  8 m iliardom  
w ydatków  budżetow ych, 8 m ili*' dom  aw an­
sów gm inom  zbiorow ym  1 8 mULiraom z ty- 
in łu  pozyczeu. ia it łe z  jrouuf zaradzą sy tu ­
a cji! D la w alki ze sp ek ulacją  w ydano suro­
we zarządzenia. B ankierzy nie m ają jn i  pra­
wa oddaw ać się  tej ^ e k u ta c ji . Represje d o ­
tkną tych, którzy zdradziliby in teres] naro­
du. P raw dziw ym  ą io a o lr u  s i l u i M i U  spe­
kulacji jesl przy* rócenie zdrow ej sy tu se jł  
skarbu i budżetu. W  m om encie wtedy w ca­
łym  św ięc ie  zarysow uje się  odbudow i go 
apodarcza należ) dążyć do realnej równo*. i  - 
gi Dudżetowej, Trzeba Dędzie dom agać się  
now ych źródeł dochodu dla zrównowaźeniw  
budżetu 1937 r Na pierwszym  m iejscu tego  
program u op isa liśm y zw alczanie  oszustw  po 
datkow ych. Trzeba będzie jednak un ikać w y­
w ołania  n iepokoju  w w ielk iej m asie drob­
nych ciu łaczy. T . zeba uciekać się  do pod­
w yższenia opłat pośrednich dla kolei i za­
kończyć dzieio  koordynacji sieci Kolejo­
w ych. N ie  chciałbym  gouzić s ic  na jak ikol 
w iek wydatek now y bez w skazania  pokry­
c ia . T i zeba będzie zastanow ić się  nad kom ­

presją w ydatków  Zdaniem  m ln lstia  potrze­
by sk rbu będą o  w iele  n iższe  od ód m iliar­
dów , to jest od cyfry , którą w ym ieni! óep. 
Reynaad. Na cele obrony narodow ej przy­
znane za itan ą  w szystk ie nlezbęune sum y, 
leez  m inister obrony zgodny jest ze  m ną w  
tym , Iż należy  stosow ać surow ą kontrolę tych  
w ydatków .

W glosow an iu  Izba przyjęła ark 1 ustaw y  
o  pełnom ocnictw ach  380 g łosam i przeciw ko
228.

N astępne posiedzenie Izby odbędzie się  i  ie  
czor ni dla ew entualnego załatw ien ia  popra­
w ek senatu .

Śmierć 10 dzieci
T okio . PAT. —  Na przedm ieściu sto licy  

A sakusa pożar zn iszczył schronisko dla dzie­
c i, przy czym  w p łom ieniach zg in ęło  10 
dzieci.

Starcie Arabów
z  poHcią

Jerozolim a. PAT. —  W  Tulkarcm  doszło  
do siaęcia  pom iędzy bandą Arabów a oddzia  
lem  policji. W czasie strzelaniny zabici zo ­
stali jeden policjan t i jeden Arab.

pracow ał Czajkow ski.
Jednakże, m im o, że tak  się tego 

bali, nie un iknęli spo tkan ia . Pew nego 
pięknego dn ia, kiedy C zajkow ski w \ 
szedł na  przechadzkę, p rzejecnał o- 
bok niego powóz, w k tó rym  siedziała 
N adieżda von Meck. Czajkow ski uchy 
lił kapelusza, ona lekko sk inęła  gło­
wą. O boje byli ogrom nie zm ieszani. 
Powóz nie za trzym ał się an i na  chw i­
lę.

Ale od tego czasu niezw ykli „ko 
chankow ie“ stali się nieco śm ielsi: 
patrzyli n iek iedy  na siebie z daleka 
Np. ona w ybierała  się dc tea tru , 011 
także i p rzyg lądał się jej, ale nie p od­
chodził do niej. Zdarzało  się, że ona 
przychodziła pod jego okno, on zaś 
staw ał w tedy  w- oknie. Nigdy nie pa­
dło podczas tych  „schadzek" an i je ­
dno słowo.

Jeszcze bodaj o ryg inaln ie j zacho­
w ała się ta  jedyna w sw oim  rodzaju  
p ara , gdy C zajkow ski znow u odw ie­
dził p an ią  von Meck, tym  razem  w jej 
iue ją tk u  w Rosji.
* Czajkow ski zam ieszkał w m ałym  

dom ku w pobliżu dw oru. I teraz  po­
stanow ili, że nie będą się spotykali. 
Pow stała  jed n ak  pew na trudność: o- 
boje lubili spacery  po lesie. a las w 
m a ją tk u  był ty lko  jeden. U rządzili się 
ostatecznie w ten  sposób, że każde 
m iało w yznaczone inne godziny na 
p rzecnaazkę . Załatw ili to, n a tu ra ln ie , 
listow nie.

Pew nego razu  fig larn a  w nuczka pa- 
n:’ von Mec, bo ta  D nlcynea była już 
w tedy babką, tak  coś pokiełbasiła, że 
powozy gospodyni i gościa spotkały  
sie na  przejażdżce. Ale z tej psoty m c 
n ie w ynikło. On uk łon ił się, ona b y ­
ła  tak  zaskoczona, że nie cdpow ie- 
działa na  ukłon, i na  tym  się skończy 
ło.

T en rom ans c iągnął się 15 la t i ty l­
ko jeden raz pan i von Meck nieśm iało 
zaproponow ała  spotkanie. C zajkow ­
ski z p rzerażen iem  odrzucił tę p ro p o ­
zycję, k tó re j jego w ielbicielka już ni 
ponow iła.- 1

Przez cały czas trw an ia  tego „m at 
żeństw a duchow ego" pan i von Meck 
p łaciła  C zajkow skiem u za u tw ory , kt<> 
re jej pośw ięcał. O boje nie widzieli 
w tym  m c poniżającego ich miłość.

R edak to r nacz. B ogum ił R em bow ski

•-•i- :2 '—

W O L N E  PO SA D Y

BLA W A T N IEÓ W  w  k a żd y m  m ieścił poszu  
k u je  T ec h n ik o m  B au te , P o z n a ń  L. 3. 
sk rz y n k a  1036.

K E L N E R ZY  zaw odow i re p re z en ta ty w n i, 
o b z n a jo m ie n i z p ra c ą  re s tau ^ ac y jn o  - d a n ­
c in g o w ą  p rzy jęc i z o s ta n ą  j ik o  r< w iro w i 
d o  now oczesnego  lo k alu  ,,Z tota Ju i rzen 
k a “ , R zeszów , 322/37

F R 1 Z JE R K A  p ie rw szo rz ę d n a , trw a łą , ro d ­
n ą . ż e lazk o w ą  —  p o trze b n a  z a ra z . Z gło­
szen ia  K rak . K u rie r  W ieczorny , K raków , 
M ik o ła jsk a  3, p o d  „ P r im a '1 323/37

STOLARZA n a  s ta łą  p o sad ę  p rz y jm ie  P le- 
szo w sk a, K raków , M ały R ynek  2. 326/37

|  S P R Z E D A Ż  |

.ŻELAZOPOL" k u p n o  i sp rzed aż  u ż y w an y ch  
m aszy n , ło m u  żelaznego  i m eta li. —  L ud 
w ik  M iszczyński, K raków , ul. K ra k u sa  S2 
tel. 148-46 ip rzy  l i k o m  m oście) 371-37

KAMIENICA III. p. n o w a  z trze m a  sk lep am i 
34 u b ik ., z o g ro d em  w K rak o w ie , b lisk o  
ś ró d m ieśc ia , d o ch o d  1.200 zł m iesięczn ie , 
c e n a  145 tys. zł do  sp rz ed a n ia . Z g łoszen ia  
K rak . K u rie r  W lecz. K raków . M iko łajska  
3, „N ow y d o m 1

PARCELA 15 m tr. f ro n tu  przy  ul. S m o leń ­
sk ie j w K rak o w ie  do  s p rz e a a n ia  za  zł 
45.000. Z g łoszen ia  K rak . K u rie r  W iecz. K ra  
ków . M ik o ła jsk a  3 p u d  „K. K .“ .

•

NAJTAŃSZE źró d ło  z a k u p u  w sze lk ich  to w a ­
rów  zeg a rm is trzo w sk ich  i ju b ile rsk ic h . 
W y k o n u je  w sze lk ie  re p e ra c je  p o d  g w aran  
cją „REKORD", K ra k o w sk a  12. 442-37

KRÓ LIK I „A L A SK I" sam ce  i sam ice  raso w e  
9 m iesięczne  .sp rze d a je  po u m ia rk o w a ­
n y c h  cen ach . W iad o m o ść : „O sied le  A zo­
ry 11, B ronow ice  W ielk ie , K ra k o w sk a  202.

MOTOR b en zynow y przew ozow y o sile  6 H. 
P . o k a zy jn ie  do  sp rz ed a n ia . W iad o m o ść : 
G E R T L E P W iś ln a  6, tel. 120 67. 432/37

L O K A L E

„B E L L O T " u su w a  o w ło ­

sien ie  z ceb u lk ą . N a żą- 

. d a n ie  u su w a  ow łosien ie  

w e firm ie . P rosp ek t)- wy  

sy łam : S ch ó n w a ld  .K ra ­

ków , D ie tlow ska  51.
143/37

R Ó ŻN E

M IESZKANIA w szelk ich  w ielkości, lo k a le  b iu  
row e. sk lepow e , p rzem y sło w e  w e w szyst-" 
k ich  d z ie ln ic ac h  m iasta  p o leca  „TRANZ- 
A K C Ja 11, K raków , S to la rsk a  6. 408/37

PO K Ó J u m eb lo w an y , k o m fo rt z u trz y m a ­
n iem , bez —  do  w y n a jęc ia . K raków  S ie­
m irad zk ieg o  27, I p. m . 4.

D W A PO K O JE  I KUCHNIA n a  4 .ty m  p ię ­
trze  o ra z  lo k a l p rzem y sło w y , od  za raz  do  
w y n a jęc ia . W iad o m o ść  u  do zo rcy , F ra k ó w , 
L im an o w sk ieg o  9. 372-37

M IESZK A N IE sło n eczn e  p o k ó j, p rzed p . k u c h ­
n ia , du że  —  z a ra z  do  w y n a jęc ia . W iado  
m ość  n a  m ie jscu . K rak ó w , B ronow ice 
W ie lk ie  u l K rak o w sk a  202 (Azory) 15 m i­
n u t do  tra m w a ju . 317/37

W SZ Ei.K Ą  starą garaerobę m ęsk ą , zam ien ia  
n a  p ie rw szo rz ę d n e  m a te ria ły  b ie lsk ie . Na 
w ezw an ie  te le fo n iczn e  p o sy ła  do  dom u, K o­
złow ski, K raków , tel. 148-62, 386'37

OBIADY w now o o tw a r te j  G O ŚC IN N EJ JA ­
D Ł O D A JN I w  K rak o w ie  p rzy  u l. św. MAR 
KA 27, sm aczn e  i o b fite  z 3 d a ń  po  80 gr, 
ŚNIADANIA p c  30 gr, K O LA C JE m ięsn e  
w raz  z h e rb a tą  p o  50 gr. D la  a b o n a m e n ­
tów  o b iad y  po  20 zł m iesięczn ie . O b iady  
w y d aw an e  od 12-tej do  16 te j. C ało d z ien n e  
u trz y m a n ie  w a b o n am en c ie  po  zł 35 m ie ­
sięczn ie . Proszę uw ażać aa  firm ę! 430/37

ROZWODY k o n sy s to rsk ie  zgodne, n iezg o d n e: 
W a rsza w a  K ru cza  29. Je rzy  B eyer.

I  M A T R Y M O N IA L N E  I

KAW ALER, m łody , p rz y s to jn y , ban k o w iec , 
620 zł. m iesięczn ie , 240 ty sięcy  b a n k , o iaz  
m a ją te k  w  p a rce la c h . Z g łoszen ia  ty lk o  
m a try m o n ia ln e . P o cz ta  S ubkow y —  D zie­
d zic  ' 362/37

SA M OD ZIELNEGO sz u k a  sam o d z ie ln a  s ta i-  
sza  p a n n a  Cel m a try m o n ia ln y  „ P A P 11, 
W arszaw a , B ra c k a  17. „ L a  v e r ite “ 318/37

K A W A LER , u rz ę d n ik  n a  p o w a żn y m  s ta n o ­
w isk u , la t  26, w z ro s t ś red n i, b a rd zo  p rz y ­
s to jn y  b ru n e t, bez n a ło g ó w  p o sz u k u je  p a n  
n y  do la t  25, in te lig e n tn e j, n ie  d z is ie jszy ch  
z asad , n ieza leżn e j, po sag  n ie  kon ieczny . 
Z g łoszen ia : K rak o w sk i K u rie r  W ieczo rn y . 
M iko łajska  3. p o d  „ H e ń k o 11. 458/37

NAUKA WYCHOWANIE

PRO PA GAN DOW Y KURS STE N O G R A FII po i
sk ie j i n iem ieck ie j d la  uczen ie  i u czn ió w  
R ząd. i Pryw  Gim n. S p ec ja ln y  k u rs  d la  
a b itu r ie n tó w  szko l ś re d n ic h  i W . S 11. — 
R ozpoczęcie  k u rsó w  w n a jb liż szy ch  d n iach  
pod  k ie r. ZOł U  SC H O N G U TÓ W N EJ —  
W . W  Sw iętycli 8, f ro n t I p. D od a tk o w e  
zgł. do  1 l ip ra  1937 r. —  O PŁA TY  M IN I­
M ALNE. 416/37

A N G IELSK IEG O
K A R M E L

KOLETEK TRZY

ZD R O JO W ISK A
ZAKOPANE w illa  „R o zto k a  p o k o je  z kom  

fo rtem , bez u trz y m a n ia , d la  ch rze śc ijan . 
P a rk  dw u m o rg o w y .

KRYNICA, c h rze śc ija ń sk i p e n s jo n a t H a lin ó w  
k a , now y  z a rząd , p o n ad  c en tru m , las, b a l ­
ko n y , 5 zł. U rzędn icy  o p u st.

PRZED W YJAZDEM NA LETNISKU ws*ąp 
do „K O N FE K C JI D Z IE C IĘ C E J11, K raków  
F lo r ia ń s k a  28, w sien i o b o k  „B a ły 11, abyś 
zao p a trz y  łsw e dzieci we w szelk ie  u b io ry  
i b ieliznę . D uży w y b ó r p łaszczy . C env n i­
skie . '  412/37

|  K U PN O ____________|
KUPIĘ k am ien icę  czynszow ą z d ług iem  h ip o ­

tecznym  w  cen ie  do 100.000. Z g łoszen ia: 
A d m in is tra c ja  K rak . K u rie ra  W ieczornego . 
K raków , M ik o ła jsk a  3 p o d : „O d w łaśc ic ie ­
la" 408-37

K UPUJĘ zło to , s reb ro , b ry lan ty , o r a z  k a r ­
teczk i zas taw n icze , p lącę  d o b re  ceny. Z g ło­
szen ia  K rak . K u rie r  W iecz. K raków , Mi­
k o ła jsk a  3, pod  „ O k a z ja 11.

OGŁOSZENIA. Podctaw ą obliczeń jest i  m ilim etr w jeJnym  lam ie. Strona azie li się  na łam y N ajm niejsze ogłoszen ie  drobne 10 slow . P odziękow ania  lekarskie q0  2f mm. 
SENY w złotych: I. strona 1.25. — Tekst 1.— . Naderłane 0.75. — Za tekstem  0.50. —  D robne za słow o 10 g i. D la poszukujących  pracy £ gr. G ratulacje i V(indolencje do 4 w ierszy *1. -

zł. 10.— . N ekrologi (klepsydry) do 60 m m  w  I. łam ie zł. 20.— . Za za itrzeżenie m iejsca  dolicza się  2 5 % .  _____

W ydawca: Małopolskie Towarzystwo W ydaw niczt, Spółka z o. o. Redaktor odpowiedzialny: Józef Biskupski. Drukarnia „Monop«*“ w Krakowie.


